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Epizod kreteński zbliża się ku końcowi. 
Powstanie zostało stłumione i osobny delegat 
sułtana, Aehm ed-Ratib-basza pow iózł firman pa- 
diszacha, nadający amnestję wszystkim rokosza
nom, oprócz przywódzeów. To właśnie, że tych 
przywódzeów wykluczano z amnestji, dało (i re
kom wątek do nowych agitaeyj. W  Atenach od 
było się zgromadzenie zbiegłych Kretcńczyków, 
na którem uchwalono z amnestji nie korzystać, 
albowiem Porta wydała ją tylko dla zamydlenia 
oczu Europie, w rzeczywistości zaś tak będzie, 
że każdy Kreteńczyk, który się nie potrafi oku
pić. uznany zostanie za przywódzcę rokoszu. —  
Oprócz amnestji Porta postanowiła przeprowadzić 
na wyspie reform y, które D a ily  N ew s  nazywa 
„konserwatywnem u. Liczba posłów na sejm kre
teński będzie zmniejszona do połow y, a czas po
święcony na obrady sejmowe skrócony do czte
rech tygodni. Uczyniono to przez oszczędność. 
Dotąd tak było, że Sejm kreteński prawie się 
nie zamykał, a nie mając nic do roboty, ciągle 
wyszukiwał jakieś kwestje, które tylko jątrzyły, 
co zresztą jest właściwością prawie wszystkich 
parlamentów. Dyety panów posłów wynosiły tu
reckiego funta dziennie na osobę. Pobierając tak 
przyzwoitą gażę, posłowie oczywiście chcieli mieć 
ją  przez cały rok, więc gadali o wszystkicm, 
najwięcej o tern, co się tłumom podobało, —  naj
mniej o rzeczach potrzebnych. To będzie rady
kalnie zmienione, przez co w kasie krajowej zo
stanie tyle pieniędzy, że będzie można znieść po
datek, obciążający ubogą warstwę ludności, —  
co też jest drugą zamierzoną reformą. Na miej
sce Szakira-baszy. który wróci na stanowisko 
ambasadora w Petersburgu;1 gubernatorem wyspy 
zostanie Kreteńczyk i chrześcijanin Kostaki Au- 
tropulos. Jego rada przyboczna będzie składała 
gię porówno z chrześcijan i muzułmanów7, ale z 
samych krajowców.

Telegramy serbskie doniosły o zatargu wice- 
konsula tureckiego wc W ranji z miejscowym pre
fektem. z czego wynikło naprężenie dyplom aty
czne miedzy Serbją a Turcją. Rząd belgradzki 
przedstawił sprawę w takicni śwdetle, że w ice- 
konsul zawinił, brał pod swą opiekę zbrodniarzy, 
wywoływał ciągłe zatargi z miejscową administra
cją i t. d. Owóż z Porty rozesłano komunikat, 
z którego wynika, że rzecz miała się wbrew od
miennie. Świeżo mianowany przez radykałów 
prefekt począł uciskać bogatych tureckich pod 
danych, co mu dawało piękny d och ód ." Konsul 
turecki donosił o tern swemu zwierzchnikowi, 
posłow i P orty , Z ia -beyow i, ten czynił poufne 
przedstawienia Gruiczowi, otrzymywał przyrzecze
nia. że sprawa będzie zbadana, a prefekt uka
rany, lecz wszystko zostawało po dawnemu. Na
reszcie prefekt zaaresztował dwóch bogatych kup
ców tureckich pod zarzutem szpiegostwa. Zia-bey 
znów wystosował list prywatny do Gruicza, a ten 
urzędowo i sucho odpowiedział, że prefekt jest 
niewinien, konsul zaś wart kryminału. W ówczas 
Zia-bey zebrał wszystkie dowody niewłaściwego 
postępowania prefekta i posłał je  serbskiemu rzą
dowi przy nocie bardzo ostrej. Tak w danej 
chwili stoi ta sprawa, a niezawodnie będzie ona 
załatwiona pomyślnie, bez hałasu i zerwania sto
sunków.

W edług telegraficznych doniesień z R io-de-Ja- 
neiro, odbyło się tam zgromadzenie, na którem 
przyszło do bójki. Jedni k rzyczeli; „Precz z re
publiką, niech żyje Dom  P ed ro !"  —  inn i: „precz 
z cesarstwem !“ Z sali bójka przeniosła się na 
ulicę i rozwinęła się w krwawe starcie. Sztylety 
i rewolwery były  w robocie, dopóki nie nadbie
g ło  wojsko. Jest to zapewne wstęp do innych 
scen tego rodzaju.

D om  Pedro wkrótce wyląduje w Lizbonie. 
Otóż tamtejsi republikanie postanowili powitać go 
demonstracją antim onarchiczną, a równocześnie 
wysłać do Brazylji deputacją z powinszowaniem 
dokonanego przewrotu. Rząd lizboński zdecydo
wał się przedsięwziąć szereg środków, które —  
zdaniem paryzkich dzienników —  są bardzo po
dobne do m ałego stanu oblężenia.
OD1.

M 0  W A
posła Bobrzyńskiego

wypowiedziana 
podczas dyskusji budżetowej w tegorocznym Sejmie.

W ysoka Izba nie yreźmie ipi za zje, że za
mul zejdę do wielkich i  ważnych kweśtyj, poru
szonych w ciągu dyskusji budżetowej, załatwię się 
najpierw z moimi kolegami nietylko z ław tutej
szych poselskich , ale i z mego nauczycielskiego 
zawodu i dotknę kilku uwag, wypowiedzianych 
tutaj przez pp. prof. Romańczuka i Antoniewicza.

P. Romańczuk wspomniał o chwili jednej 
zgromadzenia przedwyborczego ziemi krakowskiej, 
która mi osobiście żywo tkwi w pamięci. W ystą
pił tam JE. p. Namiestnik i dając rodzaj komen
tarza do zachowania się rządu w czasie wyborów. 
Wypowiedział myśl zasadniczą o stosunku rządu 
krajowego do całej akcji wyborczej. P. Romań
czuk widocznie mowy tej nie zrozumiał i inne, 
niż miała, dał jej znaczenie, przemilczając w niej 
pewne słowa, które jednak dopiero całemu prze
mówieniu nadają rzeczywistą doniosłość. Pozwoli 
JE. p. Marszałek, że tu z gazety urzędowej od
czytam ustęp z owej mowy (czytaj:

„Pragnę z pewnością wpływu władz admini
stracyjnych przy wyborach, szczególniej z mniej
szej własności, ale wpływu, opartego wyłącznie 
na zaufaniu ludności do reprezentantów tej wła
dzy (brawo). Taki wpływ jest zdrowy, legalny i 
iiie wyjdzie z pewnością nigdy na niekorzyść kra
ju (brawo). W pływ  ten tam,- gdzie jest, pragnę 
Utrzymać i utrwalić."

?P  mniej więcej powtórzył p. Romańczuk,

„Tam, gdzie go nic ma, chcę go stworzyć, 
ale n ie  s z t u c z k a m i ,  p o g r ó ż k a m i ,  p r e s j ą  
lu b  t e r o r y z m e m ,  lecz pieczołowitością, zapo
biegliwością, powagą, sprawiedliwością, uczciw o
ścią i dbałością o dobro moralne i materjalne 
ludności" (huczne oklaski).

Istotna treść przemówienia p. Namiestnika 
polega wiec w odparciu presji i teroryzmu przy 
wyborczej akcji.

Pojmowałbym też ze strony p. Romańczuka, 
żeby był powiedział, iż nie wszędzie maszyna ad
ministracyjna dopisała tej zasadzie i hasłu p. Na
miestnika pozostała wierną, że tu i ówdzie czy 
starostowie, czy niżsi urzędnicy, przekroczyli gra
nicę wpływu, przez p.  Namiestnika wskazaną. Ale 
odezwać się i to z argumentami książkowemi 
przeciw pięknej myśli, jaką p. Namiestnik wypo
wiedział, przeciw temu, że władza publiczna tylko 
dobrą administracją, zapobiegliwością i p ieczoło
witością około ludności pragnie sobie zaskarbić 
wpływ na nią i jej zaufanie, to nawet ze. stano
wiska p. Romańczuka wydało mi się dziwnem i 
niespodzianem.

P. Romańczuk dodał do tego uwagę, że par- 
tja krakowska, że ton odcień konserwatywny, do 
którego i ja mam zaszczyt należeć, dla usiłowań 
posłów ruskich jest n a j n i e p r z .y j a ś n i e j s z ą ,  
rozumie się w7 porównaniu z innymi posłami. W y
rażenie to było dla mnie drugą niespodzianką, ale 
zadając sobie pytanie, co p. Romańczuka m ogło 
do niego spowodować, znalazłem może i trafną 
odpowiedź. Oto rzecz się ma tak. Przybywając 
z zachodu na ławę poselską, ze stron, gdzie bez
pośredniego zetknięcia z posłami ruskimi, z ich 
walką i agitacją nie ma, przystępowaliśmy do 
ocenienia sprawy ruskiej z rodzajem pewnej ilu
zji, z intencją, aby pójść jak ..ajdałej w konce
sjach, po za miarę i granicę, którą ustawa i ści
sła .sprawiedliwość dyktuje. Mieliśmy tę illuzję, a 
jeśliśm y ją stracili, to zapewne wina nie leży 
w nas, ale w tych reprezentantach, którzy tu 
w imieniu ludności niskiej występują, a raczej 
mówią, że występują. Przekonaliśmy s ę bowiem 
i przekonał się każdy, że nie ma takich konce- 
syj, nie ma tak daleko idącej miary ustępstw, 
któreby ich m ogły zaspokoić.

Z drugiej strony przyszliśmy do przekona
nia, że prócz tych posłów z „klubu ruskiego" od
zywały sie tu w imieniu ludności ruskiej także 
głosy innych posłów , których jednak tenże sam 
lud ruski wybrał i którzy szczerze i chętnie przy
kładali rękę do wszystkiego, co z dobrem tego 
ludu ma związek. Przyszliśmy więc do przekona
nia, że oddając się złudzeniu zaspokojenia żądań 
stawianych tu przez „kłuli ruski", ograniczyć się 
musimy do załatwiania każdej kwestji odnoszącej 
się do ludu ruskiego z wyrozumiałością, i spra
wiedliwością, do zaspokojenia wszystkich jogo rze
czywistych potrzeb materjalnych zarówno jak du
chowych. Jeżeli zaś p. Romańczuk w tej pewnej 
zmianie, która się tu u nas dokonała pomiędzy 
i Iluzją a trzeżwem i praktyczneni zapatrywaniem 
się na kwestje ruską, widzi rodzaj wybitnej nio- 
przyjażni, to jego rzecz.

Profesor Antoniewicz mówił bardzo długo, 
ale szczegółów i jirzejść jego  mowy. które stara
łem się śledzić, wyznani otwarcie, że nio zrozu
miałem. Nio dla różnicy języka, bo język ruski 
dobrze rozumiem, ale dla braku związku pom ię
dzy pojedyńczemi ustępami mowy. Ja w niej wi
dzę tylko szereg kontradykcyj, pomiędzy stawia- 
nemi zasadami a konkluzjami, które z nich p. 
Antoniewicz wyciągał. I tak przedewszystkiem : 
mówił on, że dobrzeby się tylko wtedy działo, 
gdyby ten Sejm podzielony był według „pryncy- 
pu nationalnego", ale zaraz potem sam opuścił 
tę zasadę i oceniał wszystko nie ze stanowiska 
narodowościowego, lecz ze stanowiska interesu je 
dnej warstwy ludności i jednego stanu. Bronił 
mianowicie tezy, że tylko członek klubu ruskiego 
ma mieć pierwszeństwo czy przywilej reprezento
wania interesów ludności wiejskiej, gdy zaś po
ważna większość Sejmu na członka W ydziału kra
jow ego wybrała posła Sawczaka nie z kurji po
siadłości wiejskiej ale z całego Sejmu, widział 
w tem ubliżenie i ujmę stanowisku ruskiego klu
bu. Ja w rozbiór tej kwestji społecznej zapusz
czać się nie chcę, ale m ogę i muszę powiedzieć, że 
każdy poseł, który tu przybywa i przemawia 
w myśl konstytucji, nie jest reprezentantem je 
dnego stanu, a nawet jednej narodowości, lecz 
jest reprezentantem ogólnego interesu, całego kra
ju. Dla tego też nie pojmuję i zdaje mi się, ze 
większość tego Sejmu nigdy się na to nie zgodzi, 
aby jakakolwiek frakcja, polska czy ruską, uzur
powała sobie wyłączny przywilej zastępowania in
teresów jednego' stanu i żeby to powszechne sta
nowisko chciaja opuszczać (brawa). Bo tej krót
kiej, zdaje mi się bardzo koleżeńskiej rozprawie 
z mymi towarzyszami z zawodu nauczycielskiego, 
przystępuję do rzeczy.

Stanowisko sprawozdawcy w obecnej dysku
sji jest rzeczywiście trudne, albowiem nie wystą
piły w niej dwie zwarte w obrębie swoim i po
lemizujące ze sobą na podstawie odrębnych pro
gramów partje, nie wystąpiły przeciw sobie stron
nictwa. z którychby jedno jedne, drugie zaś dru
gą zasadę polityczną lub finansową w szczegó
łach  przeprowadzało. Cała dyskusja budżetowa 
obraca się około dwóch punktów: autonomji i
skarbowośei; ale posłowie i z jednej i z drugiej 
strony Izby zajmowali w nich, jeżeli nie to samo, 
to przynajmniej w ogóle bardzo do siebie zbli
żone stanowisko. Sprawozdawca zatem komisji 
budżetowej lub jeżelibym  się postawił na stano
wisku większości Izby, nie ma pola do polem iki—  
i cało jego zadanie polega na tem, aby dyskusję 
zreasumować, aby z niej pewnego rodzaju prze
sady, za daleko posunięte hypotezy lub błędne 
szczegóły sprostować i usunąć. W  ogóle wspo
mnieć zaś trzeba, że pytania, które tu poruszono, 
nie od dziś ani od wczoraj stanęły na porządku 
obrad W ys. Izby, były więc nieraz przedmiotem 
szczegółowego uzasadnienia i rozbioru.

Dyskusję o autonomji rozpoczął tym razem 
ks. Siczyński i spotkał się najpierw, co mnie

zdziwiło, z gratulacją i uznaniem ze strony p. 
Szczepanowskiego: z uznaniem z tego powodu, ze. 
mowa jego  i krytyka, której poddał autonomję, 
nie była ujemną lecz dodatnią. Na mnie. przy
znaję wprost, mowa p. Siczyńskiego tego wraże
nia nie zrobiła, ja  tej strony dodatniej w jego 
krytyce nie widzę. Raczcie sobie panowie przypo
mnieć —  bo nie mamy jeszcze drukowanych za
pisków stenograficznych —  że ks. Siczyński pod
ją ł myśl reformy administracji autonomicznej, 
lokalnej i powiatowej, ale reformy, któraby szła 
wstecz, któraby przedewszystkiem usunęła to, 
cośmy na podstawie zebranych doświadczeń drogą 
nowel do ustawy gminnej przez szereg lat 
zdołali wprowadzić. O cóż i idzie posłowi Si- 
czyńskiemu? Oto, jego ideałem*, jest „grom ada", 
ale pojęta w znaczeniu jak iT.jhardziej republi
kańskim, to jest w tem, że pierwiastek władzy 
niemal zupełnie ma być z niej wykluczony: Pcr- 
horeskując ton pierwiastek władzy, chociażby au
tonomicznej, p. ks. Siczyński dochodzi też do 
konkluzji, żc wydziały powiatowe, i prezesi rad 
powiatowych jako władze są instytucją zbyteczną, 
że reprezentacje powiatowe powinny odgrywać w 
obce gmin role nauczycieli i pomocników, ale 
broń Boże władzy. i

Czy to jest myśl i krytyka dodatnia, łatwo 
każdy osądzić powinien.

Jeżeli stoimy na stanowisku autonomicz- 
nem, jeżeli do tej autonomji przywiązujemy wagę 
i znaczenie, jeżeli pragniemy tę autonomję wzmo
cnić, to zdaje mi się, nie możemy tego czynić w 
innym kierunku, jak  wzmacniając w niej pierwia
stek władzy, powtarzam, pierwiastek władzy w 
jej obrębie, t. j. dążąc do tego, aby ten pierwia
stek władzy w organizacji gminnej zdobył sobie, 
poszanowanie i m ógł swoje funkcje spełniać ze 
świadomością i powagą, aby ten pierwiastek w 
zakresie wyższym, w radzie i w wydziale powia
towym znalazł należyte, pole działania i wpływu.

P. ks. Siczyński prze,szedł potem na notę 
bardzo dobrze znaną w Polsce od niepamiętnych 
czasów, mianowicie na tę, że ustawy są zbytecz
ne, byle, byli ludzie znakomici, którzyby z po
czucia obywatelskiego, dorósłszy swojemu zada
niu, stali na stanowisku. Święta to prawda; nie, 
ulega wątpliwości, że człowiek wyższy po nad 
przeciętną miarę, człowiek niepospolity nietylko 
z brakiem ustaw da sobie, radę, ale nawet złe i 
ujemne strony ustaw swoją osobistą działalno
ścią i energią potrafi naprawić. Tylko, że ten 
postulat owych wyjątkowo znakomitych ludzi, 
nie jest rzeczą ludzką. Ustawodawstwo i polityka 
kraju nie mogą liczyć na same takie wyjątki i 
wyborowe znakomite jednostki, ustawodawstwo .i 
polityka muszą liczyć się z przeciętnym talentem 
i charakterem, energją i wolą; ustawodawstwo i 
organizacja muszą się liczyć z tym inaterjałem, 
który w danej chwili istnieje do użycia. Z owem 
żądaniem nadzwyczajnych jednostek, zrobiliśmy 
dość smutne doświadczenie w naszej historji, 
abyśmy je dziś jeszcze chcieli powtarzać. Zrobiliś
my doświadczenie wręcz przeciwne i tam. gdzie, 
były zlo, chromające i niedostateczne instytucje, 
tam nie tylko wymiar sprawiedliwości, admini
stracja nie, domagały, ale tam zarazem krzywiły 
sio jednostki, tam wywierało to i wywierać za
wsze musi zgubny wpływ ua wychowanie poli
tyczne społeczeństwa.

Była tu poruszona myśl reformy admini
stracji lokalnej i powiatowej autonomicznej. Jeżeli 
ta reforma ma przyjść do skutku, to nie ulega 
wątpliwości, że musi ona przedewszystkiem liczyć 
się z daneini stosunkami. To, co w dzisiejszym 
ustawodawstwie jest złem, to, co krytykę wywo
łuje, to wszystko polega na tem. że organizacja 
nasza gminna, może gdzieindziej i w innych sto
sunkach może za lat 20 lub 50 dobra i znakomi
ta, w roku 1806 kiedy ją stworzono, a stw orzo
no ją  pod wpływem zewnętrznych okoliczności —  
ustawodawstwa państwowego —  że ta organizacja 
nie znalazła w kraju naszym gotowego materjału. 
Zakreśliła ona drobnym gminom ramy działania 
tak szerokie, że ludność w pojedynczych gminach 
ze swoim zasobem sil moralnych i matorjahiyeh 
spełniać ich na razie nie mogła i nie zdołała.

Dzis zapewne dużo się pod tym względem 
zmieniło, dziś ludność bardzo znacznie się podnio
sła, ale nikt w tej w ys.-Izbie rjie śmiałby twier
dzić, że ta ludność dojrzała już do togo stopnia, 
aby z organizacji gminnej obecnej m ogła wycią
gnąć wskazane ustawą korzyści i cele, Ustawo
dawstwo i organizacją gminna powinny i mnszą 
•się zmieniąć, powinny ulegać reformom, reformom 
z biegiem czasu i w duchu czasu.

Jeżeli jesteśmy tu wszyscy zwolennikami 
samorządu, to nie możemy przywiązywać tego 
przekonania i kierunku do jednej danej, gotowej 
formy organizacji autonomicznej, lecz musimy 
wychodzić z założenia, żc autonomia powinna żyć, 
rozwijać się, liczyć się z rozwojem ludności i 
tych, którzy mają ją  wykonywać. Z przykrością 
też wspomnieć mi wypada, że w ciągu obecnej 
dyskusji i poprzedzających rozpraw, wypłynęła tu 
na jaw w obee zamierzonej i pożądanej reformy 
organizacji gminnej, zasada noli me langere. Ta
kie można było przynajmniej z tych mów i ode
zwań odnieść wrażenie. Gdzie jest źródło tego 
noli me la n g ere?  Dlaczego, jeżeli przystępujemy 
do jakiegokolw iek projektu zmiany administracji 
autonomicznej, choćby tylko lokalnej, powiatowej, 
odrazu podnosi się głos, że zamach na autonomję 
się gotuje, dlaczego budzi się uczucie ujemne, 
które wszelkie kroki na tem polu podjęte krzy
żuje i ubezwładnia. Zapewne sięgnąć tu trzeba 
w przeszłość, sięgnąć trzeba do owej katastrofy, 
w której skończyły się ostatnie usiłowania refor
my administracyjnej, podjęte w Sejmie na większe 
rozmiary.

Mowa mego nieoszacowanogo prof. Zator
skiego jest może tym punktem wyjścia, z którego 
owe obawy reform y administracyjnej dotychczas 
się rodzą. Mimo to, jakkolwiek m ieściła w sobie 
rzeczy wiele dodatnich, grzeszyła w jednym punk
c ie : podjęła ostrą, surową krytykę działalności
organów administracyjnych autonom icznych: po
minęła zaś w zupełności drugą stronę kwestji, t. j. 
działanie współczesne administracji państwowej.

W  skutek tego przemilczania m ogło się zdawać—  
takie przynajmniej wywiera wrażenie, gdy się ją 
dziś czyta —  że administrację autonomiczną u- 
waźamy za złą i ujemną, administrację państwową 
zaś za wyborną i doskonałą.

Ta jednostronność mowy rzuciła też pewne
go rodzaju cień na wszelkie usiłowania reform, 
które m ogłyby być podjęte, i rzeczywiście wyjść 
musimy z cienia tego, jeżeli kiedykolwiek mamy 
się zdobyć na śmielszą i rzcczywistszą reformę 
administracji.

Jeżeli zaś mówimy o reformie administra
cyjnej, to musimy odróżnić autonomję lokalną po
wiatową, od autonomji krajowej politycznej. Je
dna z drugą nie ma tak dalece bezpośredniego i 
koniecznego związku. Musimy przyjść do przeko
nania, że rozszerzając lub ścieśniając organizację 
i zakres działania gminy lub powiatu, układając 
w ich obrębie stosunek między pierwiastkiem rzą
dowym i autonomicznym w miarę rzeczywistej 
potrzeby i stosunków, nie dotykamy przeto naj
wyższych naszych interesów narodowych i po li
tycznych, które się wiążą z autononiją kraju.

Na polu autonomji krajowej mamy do czy
nienia z czem inneni; tam nic idzie tylko o do
godność, łatw ość i sprężystość administracji, tam 
idzie o uzyskanie coraz większego zakresu dla 
naszego narodowego działania, rozwoju i wpływu. 
Rozwój ten i wpływ przez pewien przeciąg czasu 
staraliśmy się uzyskać w drodze ustawodawstwa. 
W ydawało nam się, że przedewszystkiem cała 
kwestja zależy od tego, aby ustawodawstwo pań
stwowe ścieśnić na rzecz kraju, a ustawodawstwo 
krajowe o ile można rozszerzyć.

Każdy najmniejszy sukces w tyln kierunku 
uzyskany, każde usiłowanie w tym kierunku pod
jęte, wywoływało w kraju zapal i entuzjazm. 
Dziś rzeczy się trochę zmieniły, z innym mamy 
do czynienia rządem. Jeżeli mowa jest o rządzie 
obecnym centralnym, jeżeli się jego działalność 
poddaje krytyce w wielu punktach zasłużonej, to 
jednej rzeczy nie można mu odmówić, t. j. żeby 
ten rząd nie był szczerze autonomicznym. Ilekroć 
się zdarzy sposobność i możność, że przy jednym 
lub drugim projekcie ustaw państwowych idea 
autonomji da się rozszerzyć lub przeprowadzić, 
tyle razy rząd obecny nie stawia jej zapory, ale 
przeciwnie do urzeczywistnienia jej dopomaga. 
Mógłbym tu wyliczyć szereg ustaw ostatnich, np. 
nowelę szkolną, ustawę o rybołówstwie, o spad
kach wldśeiańskich, o zabezpieczeniu robotników, 
zamierzoną ustawę łowiecką i bisową i t. d. W e 
wszystkich znajdują się drobne zapewne, ale. w 
każdym razie rozszerzenia ustawodawstw krajo
wych. Jeżeli zaś dziś takt ten nie budzi już ta
kiego jak  przedtem zapału, to jest ku temu przy
czyna. Dzieje się to dla tego, żeśmy się przeko
nali i to dowodnie przekonali, że nawet tych ram 
autonomji krajowej ustawodawczej, które nam 
pierwotnie były zagwarantowane, nie jesteśmy do
tychczas w stanie życiem wypełnić, a nie jesteśmy 
w stanie wypełnić dla braku środków finanso
wych. Ida tego też dzisiejsze wszystkie nasze 
usiłowania autonomiczne w obec W iednia i Rady 
państwa zmieniły nie cel swój. ale swoją drogą i 
charakter, stały się dążeniem do uzyskania auto- 
noinji finansowej, finansowych środków, bez któ
rych autoiiomja ustawodawcza nie ma prawdzi
wego znaczenia.

Jeżeli doszedłem do finansów, to musze tu 
przedewszystkiem zacząć od mowy p. Szczepa- 
nowskiego, od mowy, której krytyce ostrej podda
wać nie chcę i nie zamierzam, a to dla tego, po
nieważ ona w jednem miejscu widocznie dla spó
źnionej pory była urwaną. 1’ . Szczepanów,ski 
wypowiadając pierwszą część swej mowy zbyt 
obszernie, nic znalazł potem czasu na to, ażeby 
ją uzupełnić, ażeby z niej wyciągnąć pewne pra
ktyczne konkluzje i wnioski. Pozostał zatem tyl
ko wykład, wykład wstępny, więcej akademiczny, 
aniżeli praktyczny i polityczny. W ykład ten za
pełniony był statystyką, która w pracach naszych 
sejmowych słusznie coraz większą odgrywa rolę. 
ale jeżeli o tem mowa. to trudno, abym nie 
wspomniał, rolę nie zawsze szczęśliwą.

Co się tyczy np. całego nowego budżetu kra
jow ego, to porównanie, jego z budżetami innych 
krajów koronnych chroma i to w sposób nadzwy
czajnie widoczny, albowiem inne jest ustawodaw
stwo w Galicji, inne w Czechach, na Morawie i 
w Tyrolu. Tu fundusz krajowy ma w pewnych 
punktach większe, w innych mniejsze niż gdzie
indziej do spełnienia zadanie, a inną część tego 
zadania mają do spełnienia powiaty i gminy. Ta
kim też tylko statystycznym porównaniom m ógł
bym wierzyć, do takich tylko m ógłbym  przywią
zywać znaczenie i wago. któreby nie ograniczały 
się wyłącznie do nowego budżetu krajowego, lecz 
któreby objęły ogół wszystkich naszych krajowych, 
powiatowych i gminnych dochodów i wydatków. 
Na żaden zaś sposób nie m ógłbym się zgodzić, 
żeby nawet tego rodzaju budżet prowincjonalny 
porównywać z budżetami państw samodzielnych, 
mających zupełnie inne środki do rozporządzenia 
i zupełną swobodę w urządzaniu swoich wydatków 
i dochodów. Ta różnica jest tak jaskrawa i tak 
widoma, że wszelkie takie porównanie, rzeczywi
ście tylko na niekorzyść nasze i to całkiem nie
słusznie wypaść musi..

W  tych porównaniach statystycznych niewła
ściwie użytych leży też pow ód do owego pesymi
zmu, z którym tu wystąpiło kilku posłów . Doznali 
oni za to od innych posłów  stanowczej, bardzo 
energicznej, ale może nieco ogólnikowej odpraw}-. 
Muszę też dodać, że wywody pp. Szczepanowskiego 
i Dzieduszyckiego czysto finansowe i zestawienie 
icl) porównawcze byłoby daleko trafniejsze, byłyby 
ich doprowadziły do odmiennych wniosków, gdyby 
zechcieli byli porównać nie Galicję z innomi kra
jam i, ale. stan obecny naszego kraju z tym sta
nem, któryśmy zastali na początku autonomji, lat 
temu 20 iub 30. Jeżeli się te dwa stopnie finan
sowego i w ogóle ekonomicznego rozwoju tej sa
mej prowincji z sobą porówna, to zaiste powodów 
do pesymizmu, powodów do zwątpienia i rozpaczy 
nie ma. Na każdym kroku postęp widoczny, po
stęp uderzający w oczy.

Chcę tu dotknąć dwóch argumentów na p o 

parcie mego twierdzenia. Jeden widzę w wydatno- 
ści każdego centa nałożonych na kraj podatków, 
nawet od podatków bezpośrednich, najmniej —  jak 
wiadomo —  giętkich. Ten cent wzrósł prawie w 
dw ójnasób; a chociaż wiem, że się na to złożyły 
także różne, reformy podatkowe, to jedpak . od 
liczywszy ich wpływ, pozostanie jeszcze pewna 
znaczna nadwyżka, którą na karb ekonomicznego 
rozwoju kraju musimy położyć, i wkońcu możemy 
widzieć owoc naszych usiłowań i pracy. A le po 
co szukać podatków V Wszak daleko widoczniej 
postęp ten spost.rzcdz m ożna, jeżeli uwzględnimy 
wartość ziemi. W ciągu ostatnich lat dwudziestu 
kilku w naszym kraju podskoczyła ona w sposób 
tak wielki, tak niebywały i tak widoczny, —  po
większyła się w dwójnasób i w trójnasób. W tem 
ostatecznie - leży najlepszy probierz rozwoju i po
stępu, w tem też mamy uspokojenie, że te wkłady 
i ta praca, którąśmy przez ten czas podejmowali, 
opłaciły się i nie pozostały martwo wyrzuconym 
groszem.

Przystępując zatem nie z pessymizmem, ale 
z otuchą do ocenienia naszych w tym kierunku 
prób i usiłowań, musimy się tem więcej zastano
wić, co pod tym względem musimy dalej rze
czywiście podjąć, zdziałać i dokonać i W szyscy 
zgadzają się na to, że musimy robić nowe wkłady 
na wszystkich polach, które dotychczas objęliśmy 
naszem działaniem i na tych polach które dotych
czas były zaniedbane, a które, podjąć koniecznie 
musimy. Nawet p. Kozłowski, co z pewnego ro 
dzaju żywe,ni zadowolnieniem słyszałem, dziś albo 
opuścił, albo znacznie obniżył postulata oszczędno
ściowe, z którymi w innych latach występował, w ta
kiej formie, iż rósł z tego pozór, że my dla uzys
kania konieczności mniejszych podatków bylibyś
my gotowi pewnego rodzaju produkcyjne nakłady 
i prace, cofnąć lub ograniczyć. I pessymizmu pod 
względem autonomji. o który go oskarżył szano
wny prezes delegacji, w mowie jego też nie zna
lazłem. U ile ja  mowę tę zrozumiałem, nie kry
tykował j). Kozłowski autonomji bezwzględnie, 
lecz wskazał na przeszkody, które tamowały na 
tem polu usiłowania. i

Gdy jednak wszyscy zgadzają się na politykę 
nakładów, powstaje pytanie, skąd wziąć pienię
dzy V — P. Szczepanów ski nie dokończywszy swe
go wykładu, tem samem zbudził przypuszczenie, 
że jego zdaniem u nas podatki podwyższyć je 
szcze, można, że, byłeś my znacznie podwyższyli 
krajowe, dodatki od podatków, byleśmy zdobyli 
się na tę odwagę, to znajdziemy środki do za
spokojenia naszych potrzeb; jeżeli tak myśli, to 
ja nie zgadzam się z nim w zupełności. Pomijam 
już zupełnie wzgląd, że nasze (12 centów dodatku 
do podatków bezpośrednich jest unicum  ze wszy
stkich krajów koronnych, o wiele od naszego za
możniejszych. pomijam wzgląd, że propinacja dziś 
krajowa jest także rodzajem podatku konsum cyj- 
nego. którego w tej wysokości niema ludność ża
dnego innego z krajów korony austrjackiej. Na 
ocenienie kwestji inną posiadamy miarę. W e
dług wszystkich uczonych statystyków i ekono
mistów. miarą pewnego maxim um  podatków są 
koszta egzekucyjne. Zgadzają się na to, że tam, 
gdzie koszta egzekucyjne ciągle rosną, gdzie pro
centa zwłoki, zaległości podatkowe równie, rosną, 
tam podatki przekroczyły miarę właściwą, tam 
zaczynają po części stawać się, już konfiskatą ka
pitału. czy majątku. Ktoby zresztą oddawał się 
najmniejszej iliuzji, że nam na tę drogę zwiększe
nia podatków . a względnie dodatków wstąpić 
wolno, niech się przypatrzy, jaki był rezultat 
zwiększenia tych podatków w7 ciągu ostatnich lat. 
Ujrzy on. żę ten ostatni cent dodatków nie, przy
nosi już tyle,- ile cent pierwszy, czyli, że im wyż
sze dodatki do podatków, tem ogólny dochód 
staje sic stosunkowo mniejszym, niżeli z matema
tycznego pomnożenia powinien wynikać. To źró
dło dochodu uważam zatem za zamknięte.

M ogłoby się ono otworzyć i rozszerzyć, ale 
pod jednym warunkiem, gdyby nam się udało pe
wne. nieprodukcyjne wydatki, które, ludność nasza 
ponosi, z tej ludności zdjąć, a tem samem siłę jej 
podatkowa zwiększyć. Takim ciężarem jest nasze 
sadownictwo, a raczej nasze postępowanie są
dowe. My tu nieraz i w Radzie państwa m ozolim y 
sie nad tein i silimy, jakby pewne u lgi od cięża
rów finansowych uzyskać, ale zdaje się, że naj
większym ciężarem nieproduktywnym, niepotrze
bnym są te wielkie koszta, na które ludność na
sza jest przez to narażoną, że wymiar sprawiedli
wości jest tak powolny i drogi, na które narażona 
jest przez to, że postępowanie spadkowe jest fał
szywe i staje się źródłem nieustannego pieniactwa 
i procesów.

Jeśli usiłowania w tym kierunku w Radzie 
państwa przez Delegacje podjęte, się powiodą, je 
żeli dojdziemy raz do tego, że uzyskamy proces 
ustny, czy pisemny —  bo to rzecz teorji. ale tani 
i szybki, jeśli postępowanie spadkowe będzie ta
kie, które nie będzie wywoływać procesów, ale je  
tłumić, jeśli zniżymy te koszta, z którem i jest 
połączone dotychczas, jeśli nareszcie przez zapro
wadzenie sądów z wyboru pochodzących, i sądów 
pokoju, lub czegoś podobnego, również wielu pro
cesom i  kosztom położym y tamę, nie ulega wąt
pliwości. że znajdziemy bardzo znaczne źródło 
oszczędności prawdziwej, bo zrobionej na wydat
kach nieproduktywnych w tym celu. żeby wydatki 
produkcyjne zwiększyć i pomnożyć.

Całkiem naturalna rzecz, że jeśli niemożna 
podnosić podatków, zaciąga się pożyczka. Środka 
tego chwytają się ze skutkiem społeczeństwa, któ
re w podobnym stanie, jak nasz się znajdują, tyl
ko, że my powiedzieć musimy, że u nas i na po
życzki zaciągane na rzecz inwestycyjnych wkładów 
nie ma miejsca. Mv mamy 62 miljonów pożyczki 
propinacyjnej, nie licząc (J miljonów m ałych po
życzek, które w małych kwotach od lat kilku za
ciągamy Nimbyśmy też o nowej znacznej po
życzce m ogli pom yśleć, musielibyśmy dawne' 
pożyczki uregulować i rozłożyć, a taką .pożyczkę 
ciężką i nieuregulowaną mamy w postaci długu 
indemizacyjnego. D opóki ten dług nie zostanie' 
uregulowanym, dopóki wielki ten ciężar nie bę
dzie rozłożony, to źródło większych pożyczek jest 

I dla nas zupełnie zamknięte. Jeśli też t. zw. spra*
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nym, to nie, dlatego, ażeby rozstrzygnął się spór. 
który się z nią wiąże, ale ażeby jak  najrychlej 
otwarło się nam nowe źródło dochodów.

Gdyby przy sprawie indemnizacyjnej roz 
strzygąc się miał jedynie spór prawny, byłbym 
przeciwny jej poruszeniu w tern przekonaniu, że 
nie ma siły, nie ma sądu i trybunału, któreby 
nas skazały na zapłacenie 75 milionów zł. 
(B ra w o !)

Jeśli w ogóle  do załatwienia jej zdążamy, 
to tylko dla tego, źe mamy przed sobą 7 czy S 
lat, w ciągu których na umorzenie indemnizacji 
musimy olbrzym ie p łacić sumy. Otóż te 7 czy 8 
lat w życiu społeczeństwa, w jego  działaniu 
i pracy są przestrzenią małą. Gdyby przez te 7 

-  lat udało się drogą konwersji" ten ciężar inde- 
mnizacyjny z kraju zdjąć, a raczej zmniejszyć, 
uzyskalibyśmy ulgę w podatkach konieczną, o 
ile przekroczyły właściwą miarę, a zarazem źró
dło dochodów do podjęcia najniezbędniejszych 
nakładów.

W reszcie jeszcze jedna rzecz. Wymowne usta 
szan. prezesa Koła polskiego tłum aczyły ze wzglę
dów fachowych, w które ja  tutaj nie m ogę ani 
nie chcę się* zapuszczać, dlaczego delegacja p o l
ska w Radzie państwa przyjęła ten lub ów system 
podatku konsum cyjnego i połączone z tym syste
mem ciężary. Ja ze swojej strony zaznaczę, że 
przyjm ując zwiększone ciężary ulegliśmy niewąt
pliwie konieczności znanej w całej jej rozciągłości. 
U legając tym nowym wielkim ciężarom mieliśmy 
to poczucie, źe gdybyśmy wobec nich na czysto 
negatywnem stanęli stanowisku, byłyby one i tak 
niechybnie na kraj spadły, ale w formie gorszej, 

a nadto byłyby sprowadziły na kraj różne szko
dliwe następstwa polityczne. Ten wzgląd dom i
nował nad n am i; woleliśmy przyjąć to. co nie 
twierdzę, że jest dobrem, ale było nieuniknionem. 
skorośmy przez to m ogli uzyskać zarazem pewne 
ulgi i ułatwienia też niewątpliwe.

A le zarazem, gdyśmy te ciężary przyjmowali 
na siebie •—  to czyniliśmy to także /  pewnym 
dalszym widokiem na nasze krajowe stosunki i 
finanse. Zdawało się nam bowiem -  nie zda
wało się, ale przekonaliśmy się ciężkiein doświad
czeniem, źe wszelkie nasze życzenia, wystosowane 
do rządu centralnego, ażeby ten rząd zmienił 
swoje politykę finansową wobec naszego kraju 
i ażeby na ten kraj ze skarbu państwa łożył 
znaczniejsze sumy, że te usiłowania rozbijały się
0 brak równowagi w budżecie państwa. Z chwilą 
zaś, gdy ta równowaga budżetowa byłaby uzy
skana, z tą chwilą staje przed nami perspektywa, 
że rząd wiedeński z tej drogi dotychczasowej —  
drogi bezwzględnej oszczędności zejdzie i że bę
dzie na nasz kraj nie tylko łożył sumy na rze
czy, które gwałtownie są potrzebne, ale posunie 
się do myśli o wiele śmielszej, do myśli w tych 
państwach, które mają uregulowane finanse, pra
ktykowanej.

Staje przed nami perspektywa, że rząd cen
tralny odda nam na potrzeby naszej autonomji 
krajowej pewien podatek całkowicie, albo w pew
nych podatkach przy ich zamierzonej reformie 
zapewni nam współudział.

Ten cel nam przyświecał, w nim leży naj
bliższy program rozwoju naszej autonomji. Jeżeli 
zaś wiemy, że rząd obecny sprzyja szczerze auto
nomji krajów, że wtedy dopiero w tę jego dąż
ność autonomiczną uwierzymy naprawdę, jeżeli 
się nam w sposób widoczny uwydatni rozszerze
niem naszej autonomji skarbowej i źródła docho
du nam otworzy. Pierwszy krok jest tego roku 
zrobiony. W idzę go w wysokości sumy 900.000 zl.. 
które nie tylko są sumą znaczną, jaka w chwili 
nieurodzaju ludności naszej się dostaje w udziale, 
ale widzę go i w sposobie i w formie, jak ta 
udzieloną została. Dotychczas byliśmy przyzwy
czajeni do tego, że musieliśmy do rządu central
nego o wszystko szturmować, że musieliśmy uży
wać wszelkiego rodzaju presji i nacisku i dopiftro 
pod tą presją i naciskiem udawało się jedno lub 
drugie w skromnej mierze uzyskać !

Oby dziś, kiedy stosunki finansowe państwa 
są uregulowane, oby w tym pierwszym kroku, 
który rząd podjął sam z własnej inicjatywy i któ
rego zasługę sam sobie zachował, leżał zadatek 
lepszej przyszłości.

Obyśmy w nim m ogli widzieć wolę rządu 
zaspokojenia tego, co wobec stanu naszego 
kraju jest rzeczywiście pierwszorzędńem zada
niem, to jest autonomji naszej finansowej t (Brawa
1 oklaski).

Walne Zgromadzenie Zwigzkn Stowarzyszeń
zarobkowych i gospodarczych.

II.
Dalszy ciąg obrad XV walnego zgrom adze

nia delegatów stowarzyszeń związkowych zagaił 
przewodniczący W . Biechoński o godz. 9 min. 4 5 
przedpołudniem dnia wczorajszego, a z porządku 
dziennego wzięto pod rozprawy sprawę zmiany 
statutów „Zw iązku11.

W  imieniu kom isji, której na sobotniem po
siedzeniu przekazano tę sprawę, przedstawił spra
wozdawca dr. Adamski projekt nowego statutu. 
Statut ten zmienia zasadniczo organizację „Związ
k u ", bowiem rozszerzając statutowe jego cele, 
reprezentację na zewnątrz składa w ręce prezesa 
W ydziału, temuż W ydziałow i i jego prezesowi 
poraeza dotychczasowy zakres działania Patrona 
Związku, a przez to samo uczyniwszy zbędnym 
urząd' Patrona, urząd ten zwija.

W edle § 1 nowego statutu będzie przeto 
celem „ Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  z a r o b k o 
w y c h  i g o s p o d a r c z y c h 1' popieranie wspól
nych interesów i rozwoju tych stowarzyszeń ku 
ułatwieniu ekonom icznego rozwoju kraju w kie
runku rolniczym , handlowym i przemysłowym 
przez stowarzyszenia udziałowe, a to za p om ocą ;

a) powoływania do życia stowarzyszeń g o 
spodarczych i zarobkowych, opartych na wza
jemnej poręce;

b ) popierania rozwoju tychże stowarzyszeń 
przez praktyczne zastosowanie zdobytych doświad
czeń i udoskonalania wewnętrznego ustroju, tu
dzież udzielanie rad i wskazówek odpowiednio do 
danych warunków i wymagań pewnej okolicy ;

c ) ścisłego kontrolowania czynności poje- 
dyńczych stowarzyszeń i czuwania nad niemi przez 
odpowiednie organa Związku, aby działały \v du
chu ustaw, statutów i przewodniej myśli, wy
tkniętej we wstępie tego paragrafu;

d) ułatwienia kredytu i obiegu kapitałów 
pomiędzy stowarzyszeniami, oraz wskazywania 
dróg do korzystnego ich użycia ;

e) wytwarzania związków lub kół kredyto
wych, któreby wszystkie potrzeby stowarzyszeń 
zaspokoić były w stanie;

f )  zbierania i ogłaszania dat statystycznych;
g ) wydawania czasopisma lub innych pu

blikacji.
Następne §§ 5 i fi określają prawa i ob o 

wiązki stowarzyszeń do „Związku" należących a 
mogą być niemi wszystkie stowarzyszenia udzia

łowe. oparte na zasadzie wzajemnej poręki. a za
tem : stowarzyszenia zaliczkow e, konsumeyjne,
magazynowe, produkcyjne, budownieze itp., które 
istnieją w obrębie Galicji. Szlązka i Bukowiny.

Stowarzyszeniom związkowym będzie przy- 
stużać p raw o:

a) przedkładać wnioski walnemu zgrom adze
niu lub W ydziałow i;

b) brać udział na walny d i zg romadzeniaoh 
przez swego delegata;

c) zasięgać rady prezesa Z w iązku . a we 
wszystkich swych potrzebach odnosić się za je 
go pośrednictwem do W ydziału ;

d) żądać wysłania w razie potrzeby lustra
tora lub delegata W ydziału do miejsca siedziby 
stowarzyszenia;
“  c) korzystać z pośrednictwa prezesa Związku 
i pom ocy W ydziału Związku w wyszukaniu źró
deł kredytu i lokowaniu zbędnej g o tów k i;

f) użytkować z urządzeń ułatwiających wza
jemne stosunki stowarzyszeń i stosunki tychże do 
Związku kredytowego, oraz tych wszystkich in
stytucji krajowych, które zaspokajają potrzeby 
stowarzyszeń.

9) należeć do związkowego funduszu zaopa
trzenia dla funkejonarjuszów' stowarzyszeń, wyłą
cznie tej pracy zawodowej poświęcających się, o 
ile w inny sposób starość, icli nie została zabez
pieczoną.

Następny paragraf wylicza obowiązki stowa
rzyszeń związkowych a niemi będzie:

a) po przyjęciu go przez wydział Związku 
złożyć wstępne w kwocie 10 z ł.;

b) płacić, na rzecz Związku i jego cele 
wkładki corocznie przez walne zgromadzenie uchwa
lić się maj ąc e ;

r) mulselac wydziałowi sprawozdania z ka
żdego roku rachunkowego w formie przez wydział 
zalecanej, jako też i wyciągi z obrotu kasy po 
skończeniu każdego m iesiąca :

(I) poddać się lustracji zarządzonej z ramie
nia Związku bądź to przez lustratorów Związku, 
bądź osoby przez wydział lub prezesa upowa
żnione :

e) prenumerować i wspierać pismo uznam: 
za organ Związku, oraz wszelkie publikacje 
Zw iązku ;

f) stosować się do uchwał walnych zgrom a
dzeń i uchwał wydziału, w duchu i na podstawie 
statutu powziętych.

Dalsze paragrafy określają zakres działania 
władz Związku a to :

a) walnego zgromadzenia,
b) wydziału,
c) komisji kontrolującej.
Brak nam miejsca, aby chociaż pobieżnie, 

określić atrybucje tych władz, wystarczy może 
powtórzyć, co się wyżej powiedziało, iż rozszerzo
no nowym statutem zakres działania wydziału 
Związku i jego przewodniczącego —  którego wy
bierać będzie bezpośrednio walne zgromadzenie 
delegatów —  gdyż do dawniejszych atrybueji 
wcielono to wszystko, co pierwej wykonywał „P a 
tron Związku", a prawo reprezentowania Związku 
na zewnątrz, które przedtem on wykonywał, prze
lano na „prezesa" wydziału.

Prócz tych zmian weszła do nowego statutu 
i ta. korzystna, naszem zdaniem, zmiana, iż odtąd 
delegatami stowarzyszeń związkowych na walne 
zgromadzenie nie mogą być płatni urzędnicy 
Związku. U chylono przez to postanowienie tą ra
żącą niewłaściwość, iż urzędnicy, podwładni wy
działowi Związku, sta wszy się delegatami, wyko
nywali zwierzchnieze prawa nad swojemi zwierz
chnikami, wpływali niejednokrotnie na uchwały 
walnego zgromadzenia wbrew intencjom wydziału, 
opanowywali najważniejsze komisje walnego zgro
madzenia (budżetową i administracyjną) słowem 
z kontrolowanych stawali się kontrolującem u

W ypracowany przez obecnie urzędujący wy
dział Związku a przez komisję w wielu paragra
fach meretorycznie i stylistycznie poprawiony pro
jekt. statutu, przyjęło walne zgromadzenie delega
tów z niewielu drobnomi zmianami.

Z kolei komisja patronacka przez referenta 
]i. dr. Wursta zdała sprawę o sprawozdaniu Pa
trona za czas od 20 listopada 1888 do 20 listo
pada li. r. W tein sprawozdaniu przedstawił Pa
tron. dr. Tadeusz Skałkowski, z właściwą sobie 
skromnością i ścisłością prace Patronatu, wyli
czył treściwie jego czynności i zabiegi ku wzmo
cnieniu kontroli nad stowarzyszeniami związko- 
wemi, i wykazał starania ku wyszukaniu źródeł, 
któreby zaspokajały kredytowe potrzeby 
rzyszeń.

Sprawozdanie, kończy ustęp, który z 
śeią boleśnie dotknie wszystkie, związkowe 
rzyszenia. bo w nim mieści się zawiadomienie, 
iż kilkunastoletni, około rozwoju i organizacji 
naszych stowarzyszeń udziałowych tak wielce za
służony Patron, dr. T. Skałkowski, stanowczo po
stanowił usunąć się z swojej, honorowo pełnionej, 
pełnej odpowiedzialności i trudu posady Patrona. 
W sprawozdaniu motywował dr. T. Skałkowski 
swoje rezygnacje tein. iż „ p r o j e k t  n o w e g o  
s t a t u t u  u w o l n i  aj  ą c  g o  o d  d a l s z e j  
c z y n n o ś c i  w s p r a w a c h  z w i ą z k o w y c h " ,  
uprzedził jego  postanowienie, powzięte z tego 
powodu, iż wobec własnej zawodowej pracy nie 
jest w możności pozostania dalej na zaszczyt.nem 
stanowisku Patrona, na które powołało go zau
fanie stowarzyszeń związkowych.

Ten motyw nie był wszelako wyłącznym 
i jedynym, bowiem oświadczył następnie dr. T. 
Skałkowski. proszony a prawie błagany przez de
legatów. aby przyjął mandat do W ydziału, iż nie 
zgadzając się z ś wieżom i celami Związku, jak je 
nowy statut określa, jak oraz nie zgadzając się 
z projektem , na wezorajszem posiedzeniu uchwa
lonym, założenia „Banku zw iązkowego", nie może, 
lojalnie postępując, przykładać ręki do wykonania 
uchwał, którym on w W ydziale Związku i na 
walnem Zgromadzeniu delegatów hyl przeciwnym, 
które ou uważa bądź za przedwczesne w obecnym 
stanie rozwoju stowarzyszeń, bądź sprowadzające 
działalność „Zw iązku" na mylne, jego zdaniem, 
tory.

W obec tych motywów trwał szanowny Pa
tron w szlachetnym oporze nic przyjęcia mandatu 
do nowego W ydziału, owóż mimo trzechkrotnego 
wyboru przez jednogłośną, pełną zapału aklamację, 
nie. zachwiał się w raz powziętem postanowieniu, 
lecz oświadczył, żc, wbrew woli wybrany, mandat 
swój złoży.

W racając do wniosków komisji patronackiej 
uzupełniamy nasze sprawozdanie tein, iż na jej 
wniosek uchwalono, przyjąwszy do wiadomości 
sprawozdanie Patrona, następne rezolucje:

1 ) serdeczne podziękowanie dla Patrona za 
jego bezinteresowną pracę około dobra i rozwoju 
stowarzyszeń, wraz z uznaniem jego długoletnich, 
znakomitych zasług ; ■  i

2) podziękowanie dla gal. Kasy oszczędności 
za otworzenie większego kredytu związkowym sto
warzyszeniom ;

3) polecenie Patronowi, a względnie W y
działowi Związku, aby co roku lustrowano wszyst
kie stowarzyszenia związkowe;

stowa-

powno
stowa-

kontrolu jącej wy lira no 
K  Rozwadowskiego i

4) polecenie wyjednania u dyrekcji Banku 
krajowego, aby na siebie przyjęła opodatkowanie 
tych stowarzyszeń, które będąc zastępstwami 
Banku krajowego, mają być z tego powodu ob ło 
żone podatkiem zarobkw ym ;

5) polecenie, ■ aby walne Zgromadzenie dele
gatów* zwoływano w najdalszym terminie po ko
niec września k. r . ;

G) polecenie urządzenia kursu fachowego 
dla funkejonarjuszów stowarzyszeń i wyjednania u 
W ydziału krajowego stypendjów dla uczęszczają
cych na ten kurs.

Po uchwaleniu tych rezolucyj, zapowiedział 
przewodniczący wybór wedle nowego statutu naj
pierw 9 członków W ydziału i trzech zastępców, 
zaś następnie prezesa W ydziału.

Dla naradzenia się zawieszono posiedzenie 
na kwandrans. Nie chodziło wszelako o porozu
mienie co do osób, które miano wybrać. Było to 
zbędnem, gdyż ustępujący W ydział uprzedził już 
to. rozdaniem kartek do głosowania, na których 
umieścił nazwiska własnych kandydatów. N ato
miast żwawo In la poruszaną wątpliwość, czy go 
dzi się dziś —  przed zatwierdzeniem nowego sta
tutu przez władze rządowe, wybierać nowy 
W ydział, który nie będzie miał prawa rozpoczynać 
urzędowania przed zatwierdzeniem statutu. Przez 
to pozbawionoby Związek jego reprezentacji, 
gdyż —  jak to przepoinnieliśmy dodać —  prze
wodnicząc) przed zapowiedzią nowych wyborów 
oświadczył, iż dotychczasowy 'Wydział —  pragnąc 
zrobić miejsce nowemu - gremjalnie rezygnuje 
z mandatów.

Nad tą kwcstją wszczęła się nader ożywiona 
i dosyć zawiklana rozprawa., lecz w końcu zwy
ciężyło zdanie dych, którzy by radzi jak najprędzej 
pchnąć „Związek"-.na nowe tory. Uproszono więc 
obecny W ydział, aby pozostał w urzędowaniu do 
terminu zatwierdzenia nowych statutów, zaś w na
dziei tego zatwierdzenia przystąpiono do wyboru 
prezesa i wydziałowych.

Tu na propozycję del. dr. Leszka Borońskie- 
go wybrano prezesem p. Stanisława Szczepanow- 
skiego. a dalej członkami W ydziału pp.: W ojcie
cha llicchońskiego. dr. L. Borońskiego, dr. Adama 
Czyżewieza. dr. Wiktora Lechowskiego, hr. Fran
ciszka Potuliekiego (z Glinian), ks. Filomena Re- 
szetolowicza. dr. Tadeusza Skałkowskiego. W lad. 
Terenkoezego i Franciszka Zim ę. (W ybrano prze
to wszystkich dotychczasowych członków  W ydzia
łu prócz pp. dr. Bronisława Dulęby, dr. Bernarda 
Doldmanna, Teofila Merunowicza, Narcyza U m era 
i Wiktora Wyszyńskiego).

Z kolei wybrano zastępcami członków W y
działu pp. dr. B. Dulębę, X. Merunowicza i N. 
U m era, z których pierwszy i trzeci początkowo 
mandatu przyjąć nie chcieli, a przyjęli dopiero po 
zrobionem przez przewodniczącego przyrzeczeniu, 
iż na każde posiedzenie W ydziału będą zapra
szani.

Wreszcie do komisji 
pp. Wiktora Wyszyńskiego,
L. Wit.oslawskiego.

N owo wybrany prezes Związku podziękował 
za zaszczytny dla niego wybór, a zgromadzenie 
przeszło — chociaż pora już była bardzo spóźnio
na do dalszego porządku dziennego.

Stało na nim uchwalenie budżetu Związku 
na V. 189D.

W imieniu komisji budżetowej referował tę 
sprawę del. St. Szcz.epanowski.

W edle projektu W ydziału Związku prelim i
nowano wydatki Związku na r. 189*0 w kwocie 
7009 z Ir. gdy zaś faktyczne wydatki w r. 1888 
wynosiły wedle zamknięcia rachunków 5534 zlr. 
8 i et., przet.0 w kwocie wyższej o 1474 złr. 19 — 
pomimo, że Wydział zaproponował zmniejszenie 
etatu urzędników Związku, przez zwinięcie posady 
jednego adjuukta.

Na pokrycie tych wymogów służyć mają 
wkładki od Towarzystw związkowych a to po 1 „ 
pret.. od kapitału udziałowego każdego Towarzy
stwa i ])o 2 pret. z czystego zysku — co dałoby 
5729 zlr. dochodu —  a następnie subw encje: od. 
Wydziału krajowego 300 zlr. od Banku krajowego 
500 zlr., od gal. Kasy oszczędności 300 zlr. zaś 
wreszcie wpisowe od przystępujących stowarzyszeń 
50 zlr. i inne nieprzewidziane dochody 150 zlr.

Zestawienie tak preliminowanych dochodów 
i wydatków wykazywałoby niedobór kilkudziesię
ciu zlr.

W obce ustawirznie&powiększajaeych się wy
datków Związku, co oczywiście nakłada. Coraz to 
wyższe ciężary na stowarzyszenia związkowe, ko
misja budżetowa zaproponowała umniejszenie wy
mogów o dalszych 350 zlr.. bowiem zapn lamo
wała. aby zwinąć świeżo utworzoną av ro ai ze
szłym posadę dorailze.y prawnego z końcem pierw
szego półrocza 1890.

Przeciw temu wystąpili de legaci: Ulmer.
Mars, Dulęba, Szaniecki. W yszyński a wreszcie 
prezes Związku W . Biechoński, tak iż w końcu 
zgodził się sprawozdawca na prelim inarz wydat
ków, jak go zaproponował W ydział i 'zgodził, aby 
na pokrycie tych wydatków w kładkę stowarzy
szeń związkowych ustanowić na l/,n pret. od udzia
łów i 3 pret z czystych zysków, oznaczając zara
zem minimum wkładki od jednego stowarzyszenia 
na 25 zlr. zaś maksimum na 250 zlr.

Jako ostatni punkt porządku .dziennego 
przedstawił referent komisji budżetowej Dr. Leszek 
Borowski zamkniecie rachunków Związku za r. 
1888 .

W tym roku wydatki Związku, w ynosił) 
kwotę 5(134 zlr. 81, a pokrywały je  zapas kasowy 
pozostały z r. 1887, 012 zlr. 94 i dochody bie
żąco 5792 zlr. 83, tak iż z końcem r. 1888 p o 
został w kasie Związku zapas gotów ki w sumie 
1170 zlr. 9(1 et. W ynik ten wypadł /. tego ]» w o -  
dn. iż w wydatkach preliminowanych na 5922 zlr. 
zaoszczędzono 387 zlr. 19 a zaś doch ody  niedo- 
ścignęly preliminarza, w kwocie 5951 złr. 73 
przewidzianego, o sumę 158 zlr. 90 ct.

Po oświadczeniu referenta, że rachunki ka
sowe Związku znaleziono w porządku, uchw aliło 
zgromadzenie absolutorium dla Patrona ’/  rachun
ków za r. 1888, a przewodniczący od roczy ł o 
godz. 2 min. 45 z połuduja dalsze obrady do 
godz. 5 wieczorem, zapowiadając, źe poprzedzi je  
odczyt ]). Stan. Szezepanowskiego „O  a s o c ja c j i" .

PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889.

Z Izby sąd o w ej.
Wadowice 30 listopada.

Nie było cięższego dnia od początku roz
prawy dla oskarżonych nad dzisiejszy. Jeden po 
drugim z naganiaczy przygniatał ich zeznaniami 
swojemi. Najwięcej obciążył ich Manele Laufer, 
karczmarz i Baruch Ilanet, masarczyk, a w wy
jaśnieniach do oczu przyszło do drażliw ych scen.

Rozprawa zaczęła się oświadczeniem obrońcy 
dra Iwańskiego, iż Zopoth zasłabł. Potem  pierw
sze jej chwile były dość spokojne, nawet m ono
tonne. —  Przesłuchiwano naganiacza R  a b e r a, 
karczmarza z Przeciszowa, który w ychodźców  d o 
woził do ajencji i wymuszał od nich znaczne kwoty.

P r z e  w o d n. W yraźnie piszą w ychodźcy

w swoich listach, które 
drogę zastępow ał; piszą

zes nu pan 
że czynił to

tu mamy, 
wyraźnie.

Raber.
R a  b e r .  Żebym się z tego miejsca nie ru

szył, jak  ja to robiłem. Żeby ja  był to robił, a 
oni wiedzieli, jak się nazywam, toby zaraz na 
miejscu byli mnie skarżyli.

"Wśród wszelkich możliwych zaklęć, np, zę
by mu noga ugniła, przeczy Raber wszelkim za
rzuconym mu przez oskarżenie zbrodniom.

Zaczyna się przesłuchanie oskarżonego Ma- 
nelego L a u f r a ,  również karczmarza. W ychodzi 
malutki, sztywny żydek —  kroczy z nieodpowie
dnią, zupełnie jego wzrostowi powagą. Ubrany 
w jupicę ten niepozorny człowieczek, miał być 
według ak,tu oskarżenia jednym z najgorszych 
upiorów emigracji. Twarz pergaminowa, drobna, 
z ostro zakończoną bródką, wydaje się w istocie 
przebiegłą. 'M ów i pow oli, przytem tak, źe trudno 
go nieraz zrozumieć. Gęsta jego rozśmieszają na
pełnioną dziś publicznością; salę.

P r z e  w. Czujesz się pan winnym zarzuco
nych zbrodni ?

L a u f e r .  Jedenaście miesięcy mówię, że 
jestem niewinny!

Opowiada potem, jak go Landerer angażo
wał dla ajencji, jak odwiózł dwa lub trzy razy 
wychodźców, na czem zarobił 14 zł. Raz był w 
Dziedzicach i słyszał na dworcu, jak panowie m ó
wili między sobą, że z ajencją źle będzie. Ma- 
nele Laufer, słysząc to, a interesowany ajencją, 
wyjął z pularesu 2 zł. i poszedł do tego pana, 
co o tern rozpowiadał, a miał go za adwokata, i 
chciał mu wręczyć ową kwotę, byle mu powie-

co to będzie z ajencja. Pan ów nie miał 
rozmawiać, dwóch zł. niv wziął, tak więc 

nic się nie dowiedział. Ale tak 
że już zerwał z ajencją wszelkie

dział, 
czasu 
Manele Laufer 
się nastraszył, 
stosunki i wye 

1’ r z o w. 
w kancelarji 
Lówenberg. co 

L a u f  o v 
marek i że to 

P

liodźców nie woził.
Nie powiedziałby nam pan, jak 

informowali ludzi, szczególnie 
do cen za karty okrętowe?
. Mówili, że karty kosztują 
napisane na tablicy na ścianie.

ś l edz tw ie  mówi ł e ś  pan.  że 
widzisz  ps i ak rew  tu  na te

r z e w. W 
wenborg krzyczał: 
bliry 110 marek!

L a u f e r .  Broń B oże!
P r z e w. „Widzisz psia krew 

informacja, jakiej obowiązaną była 
lać. Co oni to tam robili więcej.

to
P-

110

Lii-
t a -

!“ — to była 
ajencja udzie- 
jakie przyrze-

gd\ wychodźca ociag.il sic z na

słuchać bo mi

czenia czynili, 
byciom karty ?

L a u f e r .  Nie miałem czasu 
się zawsze śpieszyło.

P r z e .  w. Powiedziałeś pan w śledztwie, źe 
wychodźcom obiecywano, iż w Hamburgu z chwilą 
przybycia dostaną bezpłatnie wikt. i mieszkanie.

L a u f e r .  Nie przypominam sobie. To jest 
prawda —  mówili —  zdaje się...

P r z e  w. To nie było prawdą! W ychodźcy 
nie dostawali nie. za wszystko w Hamburgu pła
cić musieli. Jakież to więcej spostrzeżenia pan 
porobiłoś, co do żandarmerii, policji, urzędników 
skardowych ?...

L a u f e r .  Tego mi jeszcze, brakuje, jeszcze 
sic mało na mnie nieszezęcia zwaliło! zarobiłem 
U  zl., a siedzę w kryminale półtora roku, jak 
bym wziął dwadzieścia tysięcy!

P r z e  w. Pan zeznałeś, że w tlenem trzy
mali wszyscy, kontroler elowy. policja, żandarme
ria. Straż skarbowa...

la n i  f  e r. 
syn ?...

P r z e w.
Pański syn ma 
Ameryki, gdzie

L a u f  o r.
>

Może to ni<‘ ja  zeznał, może mój

-N ie  —  zeznał Manele Laufer, 
imię ćliaini. uciekł podobno do 
on jest?

Czy ja  wiem ?
P r  z e  w. Zeznałeś pan. żc w Oświęcimiu 

aresztowano ludzi jakby na żarty...
L a u f e r  (stanowczo). To jest prawda. Ka

zali aresztowanym emigrantom chodzić samym 
po wodę z konewkami. Ludzie konewki zostawiali 
i uciekali. (Odtąd rozwinęły się usta Laitferowi 
i zaczerni składać zeznania).

P r z o w. Pan zeznałeś o Iwanickim, że na
ganiał ludzi do Herca; że gdy wychodźców zwró
cono z Mysłowic, on ich namawiał do kupna 
kart u lle r /a : z którerni zupełnie swobodnie będą 
mogli jechać.

L a u f e r  (stanowczo). To jest prawda.
P r  z e  w. Zeznałeś pan że żandarmi widzieli, 

eo się dzieje, a bynajmniej nie wkraczali i uda
wali, że. nie widza.

L a u f e r .  To jest prawda; jak żandarm 
widział, że kto idzie z wychodźcami, to przecho
dził na drugą stronę gościńca. Dlaczego oni nie 
robili porządku, dlaczego nie łapali, tylko tyle. 
ludzi do nieszczęścia doprowadzili? .Ja 30 lat sie
dzę na wsi i nie byłem karany. Za tych marnych 
kilkanaście reńskich byłbym żył przecie i nie sie
dział w kryminale.

P r z e, w. Pan łapałeś wycliooźoów i wysy
łałeś na własna rękę?

L a u f e r .  Te świadki. co to powiedzieli, to 
moi nieprzyjaciele. Ja nie łapał ludzi, tylko sta
wałem przed karczmą i w olałem : „Ludzie, u mnie 
jest tania słodka wódka we flaszkach !" A jak  je 
chali nieznajomi Indzie., to ja ich do siebie wolał 
i mówi ł :  „K aj jedziecie ludzie? Kupcie wódki na 
drogę, bo w Hamburgu drogi trunek; albo na ko
lej weźcie sobie." Ludzie mieli listy do llerza, to 
ja im drogę pokazał.

P r z e w. Pan pisałeś list z pogróżkam i do 
ajencji Herza. (List zaczyna sie «G echric Gesell- 
schaft von IIcr\  « Manele, Laufer domaga się w 
nim pOSady, któraby min przyniosła 7 zl. tygo
dniowo, inaczej zadeuuucjnje ajencję o popieranie, 
dezercji).

L a u f e r .  Ja nie umiem pisać, to pisał mój 
syn i potem dopiero powiedział mi o liście. On 
mówi ł :  „Tatę, dlaczego ja  nie mam sprawiedliwie, 
kiedy oni mają tyle pieniędzy ?"

P  r z o w. W śledzt wie przyznałeś się pan do 
listu.
L a u f e r .  Jak ja miałem syna u t o p i ć ? . . .  

powiedzieć, źe to ou?
Następuje konfrontacja Iwanickiego z Lau- 

ferem. Laufer nie spuszcza oka z Iwanickiego, z 
podniesioną dłonią, otwartemi ustami zdaje się 
chwytać każde jego słow o, czy ono jest prawdzi
we, czy nie.

I w a n i c k i mówi, że zdaje mu sic, iż tego 
człowieka (Laufera) widział pierwszy raz wtedy, 
gdy go do kancelarji z pistoletem w ręku przy
prowadzono.

L a u t o r (śm iejąc się). Mnie z pistoletem, 
Minie z pistoletem ? (z pewnością mały ten żydek 
nie wziąłby pistoletu do ręki. —  Śmiech ogólny 
w .całej sali.)

I w a n i c k i  (do Laufera). Gdzieś pan sły
szał, źe ja  ludzi namawiałem do kupowania kart 
okrętowych ?

L a u f e r .  Ja nie słyszał, tylko widział, jak 
ludzie wysiedli z wagonu, to im pan Iwanicki 
mówił, żeby sobie kupili „seluffkarty". Było to na 
peronie. Pan transportował ludzi.

tego

ludzi

Pan
pro-

pan,

co

a
do

I w a n i c k i. Ja wtedy tylko szedł do 
na peron, gdy miałem szukać, zbrodniarza.

Sędzia Z b o r o w s k i (do Iwanickiego) 
kiuicelarję chyba miał u Herza, bo tam pan 
wadził ludzi.

P r z e  w. (do Iwanickiego), Widzisz 
transportowałeś pan ludzi i namawiałeś do kupna 
kart. To przecież ubliżające dla urzędnika.

Obrońca Iwanickiego dr. D a n i e l  (do Lau
fera). ‘ Czy mówił Iwanicki do w ychodźców : „K u
pujcie karty"?

L a u f  e r. W ychodźcy szli, a było gadanie 
„K upcie".

Dr. 1) a n i e l. Ale kto gadał ?
L a u f e r .  Iwanicki (W rażenie na sali. Mie

dzy przysięgłymi odzywają się glosy, podnoszące, 
że niedawno Iwanicki wypierał się uczęszczania na 
peron a obecnie sam przyznaje, źe bywał.)

P r z e  w. (do fferza). Co pan Herz powie na 
zeznania Laufera V

II e r  z. Nic. Landerer może dać wyjaśnienia. 
On mówił z Laufcrem.

P r z e w. Laufer twierdzi, żeście, wy byli w 
porozumieniu z policją, kontrolerem równie jak i 
z żandarmami.

l l e r z :  To nieprawda.
P r  z e  w. (do Klausnera). Panie Klausner, 

pan powie ?
K l a u s n e r .  Ja nie znam tego czUwieka
L a n d e r e r  przeczy zeznaniom Laufera, 

L ó w e n b e r g  twierdzi, iż nigdy „psia krew" 
wychodźcy nie powiedział.

Radzca L en  c li te r  (do Laufera). Pan z odzie
ży obdzierałeś ludzi. Jednemu z wychodźców zabra
łeś kożuch a dałeś stary żydowski żupan. Dru
giemu zabrałeś gunię.

L a u f e r ,  To nieprawda, przestałem trudnić się 
wychodźcami, gdym się dowiedział w Dziedzicach, 
że źle będzie z ajencją.

P r z e  w. Śledztwo wykazuje, żeś pan więcej 
wziął niż 14 zl.

L a u f e r .  To nie ja , to może syn. Niech o i 
powiedzą '(wskazując na wspólników)? niech oni 
powiedzą, choć mają złość do mnie. czy ja  wziął 
więcej.

Po przesłuchaniu Marcelego Laufera staje 
przed trybunałem zupełnie odmienna, a niemniej 
charakterystyczna postać. Jest to Rusin Michał 
R u d a w s k i ,  z Królika polskiego _ad Rymanów. 
Czysty to typ in o lo jca : na głow ie czupryna czar
na, wygląda tak, jak gdyby kto skórę jeża na 
czarno ufarbowal i włożył ją Rudawskiemu ua 
głow ę kolcami do gór) i naciągnął tak silnie, że 
ta koląca czarna czupryna zachodzi mu na brwi 
prawie, tak że czoło jego pokryte sterczącym 
czarnym włosom, równym temu, jaki ma na całej 
głowie. Twarz okrągła z rumieńcom, w asy po ta- 
tarsku się zwieszające. Słowem typowy m ołojec 
zaporo ki. Ne grzbiecie ma wytartą bronzową gu
nię, buty olbrzym ie, ciężkie, tak że Rudawski po
trzebuje chwile czasu, by ten ciężar ze stopą po
sunąć naprzód. Jest to jeden z najsprytniejszych 
wyzyskiwaczy w sprawie emigracyjnej. Z góry już 
zaznaczyć należy, że chłop to bardzo bogaty, ma 
bowiem (15 morgów gruntu.

1’ r z e w . W ja k ich  stosunkach zostaw ałeś 
pan z ajencja i kiedy W te stosunki W szedłeś?

R u d a w s k i  (czysto po polsku). Wielmożny 
panie, prezydencie, ani ja  zawierał jakie stosunki, 
ani ja  znam ajencję. Tylko mój szwagier narobił 
mi tego.

P r z e  w. Znaleziono u pana listy pisano wio 
ajencji, znaleziono karty adresowe, znaleziono te
legramy do ajencji.

R u d a w s k i .  Wielmożny panie prezesie* to 
wszystko narobił ten mój szwagier Fecio Zaw oj
ski. on pisał, on zostawił.

Długo tak broni się Rudawski uparcie, do
dając. iż pisać nie mógł. bo pisać nie umie. ,

Przewodniczący odczytuję listy, podpisane 
jego imieniem i nazwiskiem a opatrzone nagłów
kiem : Wielmożny panie ajentor. w którym ofia
ruje swą pomne i żąda kart adresowych. Rudaw
ski odpowiada wciąż jedno i to samo. jednym i 
tym samym tonem : Wielmożny panie prezesie, to 
Szwagier Fecio...

Dopiero gdy przewodniczący wykazał mu. 
jak oszukiwał ludzi, Rudawski przeczy oszukiwa
niu i przyznaje się do odwożenia wychodźców. 
Postępował zaś jak następuje: zwerbowanych wy
chodźców straszył tom, iż mogą być ukradzeni 
z pieniędzy, radził im więc, by sobie u niego pie
niądze zostaw iali, a zadali, przyjechawszy do 
Oświęcimia, nadesłania im telegraficznego.

Rudawski nie żądał nic za swoje usługi, do
piero gdy wychodźcy zażądali z ajencji pieniędzy, 
posyłał im takowe, odeiąwszy zawsze pewną część 
dla siebie. W ychodźcy, którym na pośpiechu za
leżało. nie mo Mi dochodzić na Rudawskim przy
właszczonych pieniędzy i w ten sposób robił ou 
dobre interesa. Przyparty do nutrii przez prze
wodniczącego, tłumaczy się R u d a w s k i ,  iż on 
te kwoty słusznie obcinał bo miał pretensję do 
wychodźców za ■ odwożenie ich na kolei, za opłatę 
biletów kolejowych do Tarnowa, jad ło i napitek, 
za opłatę przekazu telegraficznego itd.

P r  ze  w. Cóż pan pobierał z a jencji?
li u d a w s k  i : Nic.
P r  z e  w. W  śledztwie zeznałeś pan, żeś 

dostał 12 zł. i dziękowałeś ajencji za po
darek.

U n d a w s k i. .To mi r posiał szwagier z 
Oświęeima, jadąc do Ameryki na huty dla dzieci. 
Posłał mi i kartki adresowe. O, .co mi ten szwa
gier narobił ! Jakbym ja go złapał to nie wiem. 
(•obym mn zrobił. ,■

Skonfrontowano Hałatka z Rudawskim. Ua- 
łatek zeznał, iż ludzie żalili się, że im Rudawski 
krzywdę wyrządził, bo mniej pieniędzy nadsyłał, 
niż się należało.

Rudawski odpowiada Iłalatkowi, że ludzie ci 
wrócą na wiosnę z Ameryki, to się najlepiej p o 
każe, kto ich ukrzywdził.

P r  z e w.  odczytuje szereg telegramów i li
stów niemniej reeepisów, z których pokazuje się, 
iż Rudawski obracał tysiącami, deponowanemi 
przez wychodźców i był najniebezpieczniejszym, 
bo działał wprost na lud i szerzył pierwszy za
miary emigracyjne. Ajencja w liście nazywa Ru
dawskiego wprost ajentem.

P r z e  w. Widzisz, pan, jaki wielki tytuł 
miałeś, tyt.nl ajenta... »

R u d a w s k i .  To mnie szwagier takim 
zrobił.

Po pauzie przesłuchiwał przewodniczący 
Bernarda K u p p e r m a n n a, naganiacza, szynka- 
rza w hotelu de Zator. Zeznania jego nie przy
noszą nic nowego. Akt oskarżenia zarzuca mu 
między innenii, że podczas rewizji znaleziono u 
niego zamknięte dwie kobiety, emigrujące do 
Ameryki, wraz z dwojgiem dzieci. Kuppermann 
tłumaczy się, iż kobiety nie były zamknięte, tylko 
przed drzwiami zawsze stoi ławka. Brał po 50 ct. 
od głowy.

Również nic nowego nie przynoszą zeznania 
Jana K s i ę ż a  r c  z y  k a, naganiacza, niegdyś, jak 
sam powiada, hauskneehta u Herza. Za 15 zl. 
miesięcznie niiul on w soboty jeździć na linji
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W śh dziwie ładniej to opowiSP 

7 initttm-cy przeszło. jak ja mogę

1 rzebima-Ośw.ęcim, celem roztaczania opiel; nad 
wychodźcami. Osobno brał od głowy przyprowa
dzonego pieszo wychodźcy. Urządzi! się tak 
dowcipnie, iż wysadzał wychodźców w Liiuążu 
i Chełmku i szedł z nimi do OświęuimaĄ celem 
otrzymania pogłów nego. Poznała się ajencja na 
tein i dała dymisję Księżarczykowi.

Rozpoczyna sie wreszcie przesłuchanie Ba
nucha B a n d a ,  które zakończyło się sceną, jakiej 
nie było od początku procesu. Baruch Band, to 
m łody, rosły, dobrze zbudow ali), najwyżej 20-letni 
wyrostek. Twarz ma bez zarostu, nad czołem sta
rannie ułożone włosy. Byt masarcrykiem w Oświę
cimie, pomagał w interesach einjgraż. j v bratu, 
a oprócz tego skupował w oryginalny sposób 
cielęta. Szedł na wiek między chłopów i jak  już 
cielę wytargował, przeglądał z wielkim zakłopo- 
taiugm pu g ilares; nareszcie wyjmował z niego 
banknot jakiś, czy obrazek i pokazując go chłopu, 
mówi ł :  Człowieku, widzicie wy. jak się wyszasta- 
łem z pieniędzy na cielęta, mam już tylko pa
pierek na tysiąc, zł., to mi go zmieńcie.

■Chłop patrzył na masarczyka zdumioneini 
oczyma i w pokorze ducha przyznawał, że zmienić 
nic może. Na to Band m ówił, że, co się odwlecze 
to nie ueiecże, że jutro mu zapłaci, jak zmieni. 
Niestety, chłop już nigdy nie ujrzał ani cielęcia, 
ani sprytnego masarczyka, tak szedł Band od wsi 
do wsi i okupował cielęta. Gdzieindziej ocieeywał 

■chłopu że. na drugi dzień zapłaci mu za cielę 
samemi srebrnemi reńskie-ini, ale tego srebra chłop 
nigd) nie widział. Do jakiegoś czasu uchodziła 
Bandowi sztuka, dowodzącą, jak nasz ład jaszcze 
łatwowierny i jak strasznie jest wyzyskiwanym. 
Nareszcie dostał się Band za podobne kupowanie 
cieląt do kryminału i sprawa jego jest obecnie w 
toku.

B r ze  w o d n i c z ą e v zapytał sio na wstę
pie Banda, eo robił dla ajencji. Opowiada, żegdy 
brat był chory, jeździł z Oświęeima do Zatora i 
stamtad przywoził wychodźców.

i ’ r zew  o d .  A  jak pociągi przy szedł z wy
chodźcami, to eo było V

B a n d. „Szarpali się. Ten chciał zwabić wy
chodźców i ten eliciai zwabić.

1’ r z e w .  Oo to szarpali się? Inaczej jeg o 
mość, w śledztwie opowiadał, że tam były gwałty; 
że naganiacze wypraw mli Bitki, Wg brat jegom ościa 
zaopatrzył naganiaczy w kije masarskie grubości 
ręki.

B a n d .  ITzepraszam —  mieli kije, brat im 
w .dał, ajent ich prowadził. Jedni wołali na Ham
burg, drudzy na Bremy. Była zwada, lin  meńczy- 
cy nigdy się nie bili ho p. Eikemayer zakazał. 

1’ r z . c w .  Kto się b i ł ? !
B a n d. Wszyscy się bili, jak jeden szai 

pllał...
U r z e w

dałeś.
Ba. n d. 

pamiętać. •
R i z e w. Są to inne powody, że dziśniie 

tak ładnie opowiadasz. ( Czytał :  W zglądem emi
grantów dział się wielkie ła jdactw a; naganiacze 
brali kije grubości ręki z polecenia llcrz., wy
chodzili do wagonów i pędzili wychodźców. (Do 
Banda): Czy ta k ?

B a n d .  Tak było.
l ' r  z e  w. ( czyta): Rozbito głow ę naganiaczo

wi Janowi Kale. Naganiacze dopuszczali się o- 
szustw W ychodźców chcących jechać na Bremo, 
pro wadzili do hamburskiej ajencji. (Do Banda): 
Jak to było z owym Rusinem ?

R a n d. Byłem na kolei -
m ińscy stali z tylu, hamlmrscy 

P r  z e  w. (czyta i: Rusina 
za kołnierz i rzucił na ziemio, 
na Hamburg...

B a n d. Tak było.
1’ r z e w .  Okładali go kijami.
L a  n d e r  e r  przeczy Bandowi do oczu , 

niowi, że to wszystko piieprawda.
Przybiega przerażony Motel L a d g e r do 

Randa 1 mówi, że Band tak zeznaje prze/ złość, 
na jego ojca.

B a n d (do Badgera): tyś złamał parasol na 
Rusinie, tak go biłeś. Niech to poświadczy Bara
nek i lloclur.

B a r a n e k  ( z żywą gestykulacją dora.ando- 
rera): Prawda! Landoier chwycił Rusina z tyłu i 
buchnął o ziemie i zaczął go okładać kijem, Lad- 
ger parasolem, reszta kijami...

li a n tl (rozdrażniony, ciężko oddycha): Do
kancelarji, jak kto przyszedł, to już nie w yszedł! 
(Do oskarżony cli): Oni mi grożą; ja_ Się nic nie, 
boję.

l ’ r z e  w. Co się działo w kancelarji : 
B a n d :  Jak przyszedł wychodźca, a nie

chciał kupić karty, to mu odebrali pieniądze. 
Opowiada żywo -scenę, jak raz na dworcu około 
30 w , chodzeńw chciało jechać na Itrenie. Cóż z 
tego. kiedy naganiacz liainburski śmiał się z nich, 
bo ich pieniądze już miał w kieszeni.

P r z e  w. Co się działo w kancelarji?
B a n d :  Mówili, że Lów:enberg starosta. W 

mundurze go nie widziałem. Huknął twehodżcę 
w pysk !... 'Niech powie Lówenberg, czy nieprawda, 
spokojnie było wtedy tylko, gdy był Klausner.

K I a n s  n e r  (zrywa sife): Nieprawda, bo
jak i Klausner był. to były gwałty.

P i z e w. Iwanicki chodził do kancelarji ?
I! a u d  mowi, że chodzi i i jak się wychodźca 

pytał, czy może kupić kart), to mówił, że może. 
Dalej opowiada, że sprzedano wychodźcom po 
7 zł. ubrania co hvłv warte 2 zł., najwięcej 2 zl. 
50 et.

I ’ r z e w .  Jak to było z. zamykaniem szop 
na n oe? •

B a n d ,  Nietylko w nocy zamykano, ale na 
dnie eałe. Bies ma u mnie lejnej, ja w kryminale 
n am  lepiej, niż wychodżcy u n ich ! Opowiada, 
jak raz przyprowadzono w obecności Klausnera 
kilku wychodźców chcących jechać na Bremę. 
Kiuusner kazał ich do bremeńskiej a jem ji zapro
wadzić, kiedy wyszli, wyleciał Lówenberg i taki 
zabrał do szopy, mówiąc, że sprzeda im karty, 
gdy Klausner odjedzie.

’ r z e w .  Nie zmuszał LówTenberg lu d zi,gro 
źbą. lub podstępem, by ubiory kupowali ?

B a n d :  Mówił im, że w wiejskim ubiorze 
nie mogą się w Ameryce pokazać. Trzasnął w 
P.ysk jednego wychodźcę... ,

P r  z e  w. (czyta): Aż krwią się oblał. 
i ’ rzy wołany L  ó w e n li e r g mówi, że każde, 

słow o Banda jest kłamstwem, podyktowanym zem
stą, ponieważ ojciec! Banda jednego ze Tśubjektów 
Dówerberga namówił do kradzieży. W skutek 
tego Lówenberg wsadził ojca Banda do kry
minału.

r z e w .  Ojca tu pan nie potrzebujesz 
w ciągać.

L ó w e n b e r g :  Ten młody Band siedzi za 
oszustwo...

B a n d  (m ocno rozdrażniony): Jeszczo se
tnej nie powiedziałem części, dwa dni będę ze
znawał. i ) aj  pan spokój!

* l a u s n e r  (do Banaa): Nie potrzebujesz
mnie pochlebiać —  nie kłóciłem  sie z Lówenber 
giem o wychodźców

naganiacze bro
na przodku
chwycił Landerer 

gdy nie i hcial iść

B a n d  (do Klausnera): Ja pana nie znam
Przytacza sz-zegóły sceny, jaka się odegrała z 
owy-fni wychodźcami, odesłanymi Bremie przez 
Klausnera.

Prokurator dr. O g n i e  w s k i: Gzy to pra
wda. że Landerer stawał przy drzwiach i straszył 
wychodźców żandarmami?

B a n d :  Tysiąc razy to robił.
Na pytanie dr. Iwańskiego oświadcza Band, 

że Landerer tak nie robił. Band zastrzega sobie 
dalsze zeznania na poniedziałek i prosi, by mógł 
iść osobno do kryminału, nie z oskarżonymi.

Koniec o godzinie B am

L w ów  2 grudnia.
Dar. Na.jj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły gminie Podhoree, w powiecie bobrechim, na do
kończenie Pudowy szkoły zapomogę w kwocie 100  zł.

Niedorzeczna pogłoska. Od kilku dni nasze 
pisma liberalne, a za niemi wiedeńskie, donoszą swym 
czytelnikom , że stanowisko lir. BadeniegO zostało za
chwiane i to tak dalooe, iż ma on ustąpić z posady 
Namiestnika, a jego ndejsco ma zająć . . . .  Br. Kio 
r.ian /iem iałkow śki.

Zaprawdę, gdy się zważy, że od lat paru we 
wszystkich kombinacjach, jakie układał) nasze pisma 
liberalne, przeznaczały zawsze baronowi Ziemiałkow- 
skiemu -  i to napróżno jakieś Stanowisko na
czelne: to musi się przyjść do przekonania, że zc
wszystkich współczesnych powinien 011 być najbardziej 
mezadowolnionym ze sw.iich p i/y jació l.

'Mniejsza jednak o to. Zanotowaliśmy owę nie
dorzeczną pogłoskę, nie dla tego, żeby bronić br. 
Ziemialkowskiego od jego przyjaciół, ale dla togo( 
żeby oświad ’ zyć, iż w calem tern doniesieniu pism 
liberalnych nie ma słowa prawdy

Bo z jakiego powodu miałoby być zachwiane 
stanowisko tir. Badeniogo V Gzy dla tego, że prze
prowadził świetnie, znakomicie sprawę propinacyjną ? 
Oczywiście, n ie ! W ięc dla ezc.goż? •—  „O to dla te
go —  odpowiadają pisftla liberalne —- że Sejm 11- 
,.h walił ustawę o pisarzach gminnych, której rząd me 
może przedłożyć do Najwyższej Sankcji.u — Ba, ale 
w takim razie musiałby rząd po każdej sesji sejmo
wej zmieniać Namiestników, gdyż, o dc przypo
minamy sobie, nic b ilo  jeszcze takiej sosji, którejliy 
wszystkie uchwalono ustawy otrzymywały sankcje. 
Zresztą cała ustawa o pisarzach gminnych jest taką 
drobnostką w ober ogólnych interesów państwa, że 
zaprawdę byłoby zabawnem m jw ić o je j wpływie ml 
główr.i i naczelny posterunek rządowy w .kraju.

To też jedynie dla zrobienia sensacji utworzo
no tę bajkę o zaeliwianem stanowiska lir. Badonicgo, 
a wiedeński korespondent Cytr.su doskonale jej źró
dło określił. Pisze on mianowicie:

„Telegram ze Lwowa we wezorajszein wioezor- 
neni wydaniu A’. J r  PręsZśe, donoszący o osłabieniu 
stanowiska namiestnika Badeniego i zastąpieniu go 
baronem omialkowsUim, hnmeryczny wywołał tu 
śmiech, nie z powodu te g o ź i co donosił, gdyż to na
wet śmiechu nie liylo wurtem, ale dlatego, żc tak 
komicznie w organie opozyeyji.o - liberalnym wyszło 
szydło z worka, a raczej, że tak zabawnie djabel wy
skoczy 1 z. tabakierki.1,

C. k. namiestnictwo nadało prezentę 'na opró
żnione gr. kat probostwo >v Orowem lis. Anatolowi 
W archolakoni gr. kat. proboszczowi w Gnojnicach.

Mianowania. .Radafe/kolna krajowa zamiano
wała Irenę. Jędrzejewską stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Pleskoweaeh.

Wydział krajowy rozdzielił już Zapomogi i po
życzki głodowe z przyznanych kwot przez rząd 1 przez 
Sejm. Na 74 powiatów w GalP.ji, oświadczyły tylko 
cztery że nie.potrzebują ani pożyczki ani zapom ogi: 
roszci«,! to jest 76  powiatom, przyznano już po 5000 
do 20 .000 zł. W ten sposób rozdano GOC).000 zl. 
pożyczek a 200.000 zapomóg. A ponieważ cala su
ma, jaką rozporządzał Wydział krajowy, 1,2 0 0 .0 0 0  
zl. (GOO.OOO danych przez rząd a 300 .000  zl. danych 
przez Sejm), prz.eto zostawiono 400 .000  zl jako za
pas na czas najgorszy, bo na przednówek.

Rozdawnictwem przyznanych kwot zajmą się W y
działy powiatowe pomiędzy poszczególne gminy klęską 
nieurodzaju dotknięte, a wypłata pioiiięclzy odbędzie 
się wszędzie w obecności marszałka i starosty powi*- 
towogo.

Śnieg. Od soboty padaĄniog niemal bez Przer
wy. Padał wczoraj przez, cały dzień, pa(l™dzisiaj i 
już pokrył ziemię białym całunem, mającym H) do 
15 centimetrów grubości. W mieście przekształca 
się on w błoto ; a.le na polach leży i rozpaczą przej- 
uiujc serca rolników. Bo ziemia me gest zamarznię
ta, więc jeżen nastaną teraz mrozy i zmrożą tę war- 
istwę śnięgu, to cała ozimina wygnije pod spodem i 
■na wiosnę wy padnie pola przeorywae.

Na tego białego gojśTęiń uskarżają)-się także nasi 
architekci. W iele bowiem domów nie doprowadzono 
jeszcze do dachu, więc jeżeli nie będziemy mieli je 
szcze dni ciepłych, to domy te pozostaną niepokryte 
prze?? całą zimę, co oczywiście szkodliwie wpłynie na 
ich mury.

Zmarli. Franciszek /.aromba zmarł we Lwowie 
w TU roku życia.

Helena Agnefi bubc/.ak /.marła we Lwowie w 2G 
roku życia.

Wydział T owarzyśtwa prawniczego lwowskiego 
donosi nam, żc odczyt dr. W ladysława Ostro/yńskiego 
odbędzie !a ę  w wtorek dnir. ;•{ grudnia o godzinie 7 
wieczór w lokalu Towarzystwa. Tematem odczytu 
będzie,: „Jaką , winna być ogólna kicrująra^tfi&ada
działalności prokuratorji państwa jako organu oskar
żenia publicznego w procesie karnym; jakie środki 
procesowe byłyby odpowiednią-.: korekty - ą monopolu 
oskarżenia, służącego prokuratorowi państwa? 11

P. prokurator Girtler, wpdług doniesienia paru 
pism lwowskich, ma opuścić swe''stanowisko i prze
nieść się na posadę radzry sądu krajowego w lirac- 
żanach. Skąd tę wiadomość zaczerpnęły owĘ, pisma, 
nie wiemy, ale to możemy zapewnić, że nie ze źródła 
wiarogodnego. Ani bowiem lir. Sdiónborn, ani p. 
Siinonowicz nie mają zamiaru przenieść 1 p. prokura
tora Girtlera do Brzeźan, mu on Kam nie podał się 
o tę posadę. To toż dotąd nie traktowano nawet, o 
teni w ministerjum sprawiedliwości, a na telegraficzne 
nasze zapytanie, odpowiedziano nam z Wiednia, że 
tam, w ministerjum, nic zgoła o tern nie, wiedzą. Być 
więc może, że kiedyś zechce j*. 'Girtler opuścić • swe 
stanowisko i przenieść sic do którego sądu krajowego, 
na razie jednak —  a możemy to stanowczo zapewnić 
—  nm wniósł żadnego podania i przeto sprawa ta 
nie jest, wcale w toku.

Od jeneralnej Dyrekcji kolei Karola Ludwika
odbieramy następujące piŃmo z prośbą o umiesz- 
ezonie :

Na komunikat, który jeneralna D yrekcja wi
działa się spowodowaną przesłać pismom krąjowym 
do umteszczenia w- sprawie taryf kolei Karola Lu
dwika, odpowiedział w tychże pismach p. poseł 
Struszkiewicz, bez wątpienia także w imieniu swoich 
bliższych przyjaciół, i poczynił przy tem swe objaśnie
nia i uwagi, w skutek których skonstatować musimy 
co następuje;

1) Odpowiedzialność za termin dostawy i u

bezpieczenie terminu dostawy towaru b . najmniej me 
jest wynalazkiem kolei Karola Ludwika zapro- 
dzenie to bowiem jest, jak wiadomo, we wszystk.ch 
państwach na całym świecie ustawą unormowano i 
zostało na podstawie austriackiego prawa handlowego, 
§. 70 reg. ruchu, tak na, kolejach austro-węgierskicn 
jak i niemieckich przepisano.

2) Go się tyczy zostawienia szeregu cyfr pod
czas obrad sejmu nad polityką taryfową kolei Karola 
Ludwika, to zdają się takowe polegać na informa
cjach, pochodzących od osób z przepisami taryf 
kolejowy ch zupełnie nieohznajbmionych.

Dyrekcja gai. Kasy uszczędności prosi nas 
o zamieszczenie następującego pism a:

„Odnośnie do ogłoszonyrń na początku paździer
nika b. r. warunków konkursu na wypracowanie szki
ców budowy gmachu dla Muzeum przemysłowego we 
Lwowie-, D yrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności po
daje do wiadomości skład jury mającej ocenić prace 
konkursowa,:.- mianowicie delagaci gaiic. Kasy oszczę
dności : dr. Emanuel Roiński i Franciszek 'im a : 
delegaci gminy m. Lwowa: dr. Antoni Małecki i śy 
guiunt Kędzierski : architekci wspólnie powołani :
Juljan Zachfirjewicz i Juijusż Iloehbergor11.

Pogrzeb ś. p. Alojzego Żółkowskiego, z War-
szawy nam donoszą, yże pogrzeb tego nieodżałowanego 
artysty przekształcił się w wspaniałą manifestację 
czci i miłości dla niego. „Cała Warszawa" wyru
szyła na ten pogrzeb, aby oddać ostatnią posługę 
swemu ulubieńcowi. Jedni liczą na 70.000, inni na
wet na 120 .000  liczbę^osób, które brały udział w kon
dukcie żałobnym. 'Trumnę nieśli artyści a karawan 
pokryty był cały stosem wieńców, między k t/iijiir  
był nawet jeden z nadpisom na szarfach w języku 
rosyjskim. Nad grobem przemówił Kotarbiński.

Nazajutrz po pogrzebie "utworzył się komitet, 
który postawił sobie za zmianie postawie Żółkow 
skiemu ze składek publicznych pomnik w JO rer 
W ielkiego Tfeatru.

Papierosy. W iadomość, że rząd ma zamiar 
od 1 stycznia sprzedawać tylko papierosy, a zaprze
stać sprzedawanie tytoniu okazała się niepra
wdziwą.

Z Pesztli donoszą, i o wykryto tam spisek, któ
rego celem miało być pozbawienie fiszy życia. Spi
skowcy przygotowy vtali u.zadzie zamach na niego w 
chwili, fcit-dy mial się udać do gmachu klubu k.be- 
rahietjo'.

Z Petersburga donoszą że cesarz rosyjski jest 
mocno chory od paru dni. W' mieście 'tom panuje 
podobno teraz epidemicznie gryp. ale tak złośliwy, 
że nawet byty już wypadki śmierci. Przypuszczają 
więc, ŻO i UjLr zaolioi-nwu! na te chorobę.

Z Tarnopola natu donoszą, że dnia S grudnia 
wystawi tam p. Stanisław Giehoel.i kilka obrazów 
naszycli mistrzów. I tak miedzy iunomi wystawiono 
łięd ą : „Bitwa pod Grochowa m" W ojciecha Kossaka 
(własność Stan. lir. Mycielskiego), jakotoż „O dpoczy
nek Sybiraków" i „Śmierć wygnanki"11 Jacka Mal
czewskiego (własność Sob. br. Mieroszów.d.iago).

P. Cichocki ma zamiar, temi płótnami i jeszcze 
niektoromi innemi objechać wszystkie ważniejsze mia
sta Galicji.

Dosłowny odpis poświadczenia, wydanego z u- 
'■zędti gminnego w Laszkach królewskich:

„ Poświadczenie. Ze strony zwierzctiności gmin
nej L. w . stawia się poświacU zon ie , po rzyui. kat. 
urzędu paraf. W. że Katarzyna, urodzona Kry mów a 
zamężna Juzdyga w L., pi zez samobójstw o (powiesze
nie się) dnia 20  sierpnia na zezwolenie świetnego ,ćk. 
sądu w idinianaeh została powieszona, Katarzyna .1. 
pod dniem iii sierpnia pogrzebana. —  na oglądanie 
pr/< z "bglhoacza zwłok nio znaleziono żadnej prze
szkody. * ,

„W -.ońcu wydaje zwierzchność .'gminna poświad
czenie, żo Michał J.. maż powieszonej, zostaje teraz 
wdowcem.

Teatr. Dziś przedstawienie składaęe na dochód 
„Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów- sceny 
lwowskiej"*’ ze współudziałem p. Jadwigi ('amilowej, 
p. Anny Boc.waj, p. Gustawa Fiszera i p. .Inljana 
.Teromina.

Program : 1. Uwertura opery „Zam pa" Herolda, 
wykona orkiestra. 2 . „Przysługa11, koutedja, w któ
rej wystąpi p. Fiszer, ii. „Zielona wyspa1', scena 
z operetki Lceoąua. f .  „"Wolny strzelec11, 2 akt o- 
pery Webera. 5. „Lukrecja Borgja, scena z i! aktu 
opery Doni/.cttego. (i. „Przejście W onery1"', krot-o- 
cliwiia. 7. „Paleistrant1*, duet. 8 . „-Strasżny dw ór", 
aria z oper;. Moniuszki. •). Werbel dom owy", obra
zek ludowe. 10 . „Mazur W ilauows/ki". batet.

-Soby, przy pomocy których można ochronić oziminy 
od wyprzania. Polecamy je przeto gorąoo rozwadze 
gospodarzy zwłaszcza w czasie obecnym.

M. A Barta.

Wiedeń JO listopada.
{Z . ż  ^ćliwilą 'ukończenia miesięcznej lik w i

dacji znów wartkie p rą d / zwyżk’ uniosły nasze 
spekulację giełdową. Od samego rana poczęły 
więc róść. kutra, lecz najsilniejszy udział w tym 
ruchu zwyżkowym brały akcje bankowo, miedzy 
ktoremi szły przodem Landorłianki i Bankvereiny. 
Obok nich podnokiiy sie również renty, bowiem już 
dziś wypłacany kupon grudniowy przysporzył go 
tówki szukającej pom ieszczona. Nie wszystkie 
jednak renty zdobyły dziś nadwyżki, bowiem 
ogólny spadek walut hamował zwyżkę w rentach 
złotych, lecz nie przeszkadzał w podnoszeniu się 
rent papierowym .

Równolegle z podnoszeniem sie ceny żelaza 
w Angdji i nasze huty były w możności podnieść 
ce-ną własnej produkcji, mimo żel nie potrzebo
wały opłacać wyższych kosztów tej produkcji. W  
krótkim stosunkowo czasie cena tonuy żelaza 
wzroHa w Anglp z 45* mcMlń szylingów t. j. 
prawie o 50 pr.. a w miarę tego podnoszenia się 
c-eny żelaza coraz silniej przejawiać się począł 
popyt za akcjami gorniczemi na targach niemiec
kich i na naszej ;g iełd /ie.

I dziś nie ustawał ten popyt, a w siuitek 
tego znowu rosły dziś notowania akeyj przemy - 
s-łowyeb. a wyjątek między innemi stanowiły 
tylko Yńffony. które dziś znacznie obniżyły siip

Dewizy i waluty znowu potaniały, lecz rui ile 
poszły wyżej.

( 'Matecznie notowana:
Kredyty aumrjackie 1 10"25. węgierskie 33-P7Ó. 

\nglohanki Uniony iL10'50. Bankcereiuy
? 17-Ó0, Liinderbanki Ś2P40, Ludwiki 1S2'5(). 
C-zerniowieckie 23 i • Renta papierowa Si>.95. 
srebrna BlfSa. austriacka złota 1 ()~*70. papierowa. 
1()0'!15. węgierska złota 101 10. papierowa 07.75.
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Odpowiedź od Redakcji. Panu prenumeratorowi 
w Stryju, który .slmljiijńjinSeraty - Racz; pan przy
jąć do wiadomości, Te redakcja żadnego pisma na 
kuli ziemskiej nie odpowiada z.a inseraty, ani wie 
nawet, jakie i kto daje. My, jedno tylko wydaliśmy 
Administracji polecenie, to mianowicie1,' aby nigdy nie 
przyjmowała niemoralnych inseratów. ża wszystkie 
zaś inne inseraty odpowiadają tylko ei, którzy się 
anonsują. Gdyby Redakcja musiała odpowiadać za m- 
Neraty i badać ich rzetelność, to żaden inse-rat nie 
mógłby się pojawić, bo przedtem trzeba byłoby i\i- 
syłać ekspertów do badania, ozy jest- to prawdą, co 
inserat ogłasza. Gdyby zaś znictść ińśoraty i wcalć' 
•ich nie przyjmować, luli też przyjmować tylko takie, 
które się Redakcji podobają, natenczas trzeba byłoby 
podnieść tak prenumeratę psłft, że wynosiłaby ona 
jakie 80 lub 100 zł. rocznie, a więc przekraczałaby 
możność wszystkich ludzi niemajctnyeli

Część ekonomiczna.
Cp robić, aby tegoroczna ozimina nie wy

przała ? Jesień tegoroczna dość długa i ciepła, spra
wiła, ż.o prawie i.-.zędzie u nas ozimina zbyt wybu
jała. V obee tego wielka mcliodzi obawa, by r tako
wa pod śniegiem spadłym la niozamarznietą ziemię, 
nie wyprzała (nie udusiła się), jak to się. zwykle w 
.takich wypadkach dzieje — wyprzanio takiej ozimi
ny powoduje brak powietrza, które nie może -się 
przedostawać przez' grubą"varstwę śniegu do rosną
cej oziminy. Otóż by tej kęsc-e; która byłaby u nas 
straszną, zwłaszcza, po tegorocznym nieurodzaju —  za- 
pobiedz, trzeba się stariić o przystęp tlenu powie
trza do roślin, co da., się uskutecznić przez porobie
nie dziur w yśniegu, aż do derni, któremi to dziura
mi będzie miało świeże, w tlen bogate powietrze 
wolny przystęp do nkryl.yel pod warstwą śniegu ro
ślin. To przedziurawienie warstwy1 śnieżnej uskute
cznia się najczęściej końmi w lic z b ie -4, SRjflŁ sprzę
gniętymi w klucz. Konie grzęznąc często robią i 
szkodę; ale środek ten uwożebnia przystęp powie
trza do ziemi i najczęściej zaradza grożącemu złemu. 
Środek ów dobry jest t-yłło w tedy® gdy warstwa 
śniegu jest nie bardzo gj’ulia, nie .grubsza jak  30 
centymetrów i .-gdy stała pigoda się zapowiada, bo 
gdyb.yraśnieg często padał, to porobione dziury poza
tyka i cala robota byłaby njj marne/i trzebaby ją  
znowu powtarzać. Gdyby spadła warstwa śniegu gru
ba, do pół metra albo i więcej, to dziury należy ro
bić drążkami. Jestto co yrawda robota trochę ko
sztowną, ale posiew jeszem kosztowniejszy —  więc 
nię powinno się tej roboty zaniedbywać.

Takie są -do dziAzm ne i wypraktykowane spo-

Telegramy „Przeglądu
W adowice2 grudnia (pr). \Ys. ystkiopociągi na 

linji B iała-"W adow ice-K alw arjf; są wstrzymane., 
Kuch na gościńcach  nieniożelmy z powodu nie
słychanych zasp śnieżnych. Sędziowie pi cysięgli 
nie m ogli się przedostać z okolice do "Wadowic 
ai.i końmi, ani koleją z Białej. Pizowodnii.zaey 
musiał odroczyć do jutra rozprawę.

Rouen 2 grudn.a. "W miejsce zmarłego bu- 
eieiera wybrano republikanina Rie.iuda.

Kair 2 grudnia. Lmiu-basza uwiadomił rząd 
o swojem przybyciu do Zanzibaru.

Wiedeń 2 grudnia. "W skutek zamieci śnież
nej nastąpiła w kilku miejscach przerwa komuui- 
kaeyj. szezogólniej na kolei południowej i na 
Rujach wschodnich.

Lissa 2 grudnia. Niemiecki wice-admirał 
Hoffmann i burmistrz I.issy zamieniali ze sobą 
wi/.vty^-następnie odlivlv się uroczystości na cześć 
"o ty li niemieckiej.

Essen :2 grudnia. Na zeljranm górników wy
brano komisję z siedmiu członków która ma trak
tować z zarządem kopalni, co do przyjęcia najio- 
wrót tych górników, którzy zostali wydaleni za 
zbyuiic&agitatoi ska dmałnlność podczas ostatnicao 
bezrobocia.

Paryż 2 grudniaR W e wsi Ghanijiign w o- 
koliey Paryża odbyło się odsłonięcie pomnika na 
pamiątkę intwy^stńćzonej w tem  miejscu w r. 1S70 
Liczne jiatrjotyezne stowarzyszenia brały udział 
w tej urocz\ stości jako też tłumy Indu. W ygło
szono wiele mów.

Kair 2 grudnia. Z Zanzibaru donoszą, ze 
w Bagom ayo oczekują Sfanleya we środę.

Berlin 2 grudnia. Hrabia Herbert. Bismark 
wyjechał do ł riedrichrulie.

Aadetilane.
P o d z i ę k o w a n i e .  T .czytu je s bie z* m :iy 'b o  

wiąz k Dożeii » publicznie podoękow aM a Wit-lm. Ema 
n -e l.w i Mkcbekr wi, d ktorowi oku lhtjk i z»-i ieszkałe u 
we Lwowie, któremu jed  n o z*w5zięC7Hin ego ettnee 
lekarikiej, jakoteż niezrównany 'roakb ści, żerni wsrol 
n '»tow ał, *tó ego utrata była już baidzo groź .5 . A  lu b ' 
d o k i : f  Macbek od lal kilku zje .nał sobie cgOlne uznanie 
zn akosut'go  lekirza okulistyki, (o  iednak i " o  R  1 z ig ro  
ż u ym uUatu, w zrolu  eo kszdy poj nie, jik o  najwijitsze 
ka! >. two. wie'- d a  tgólnege d ibr» uważam za » t . own- 
złefyó Dr. E-oanuelowi Macliek wi to p d każiym  
wzg ędens /.sołaż ne uzunnie. Przyjm S a :c  <ny P*nie tc 
r c z  re p dzigkcwani “D .  £83 1 — 1

Lwóe’ 2 grudn a 188L E Jbieta K uazewska.

O ł s m i l s t a

T>r. It. G E S A N G
b. eleu asfsteat i operator na kłonic? okuli- 
iyczno; pr f. Fucha % w Wiedniu, mieszka przy 

ubcy Trzucijgo Maja (M*jerow»kiei) liczba 7 i 
ordynuje od 10— 12 i od 3— 5.

207 10—7

Dr. Teofil §t?chiewicz
lekarz specjalny dc choról:

płuc, gardła i ansa
ordynuje od 3— 5 plac Marjacki liczba £

2' 6 9 12 '

hipotekę przyjmę 8.000 z łr . pożyczki.
I{. Administracja „Przeglądu.®

354 3— 3

Poszukuje się zdolnego rzłowieka jiosiadając-ego 
język polski i niemiecki z kaucją ł .000  złr. do
ezynnośoi kasowych i biurowy eh. Pośa-dn śtala, mogą
ca przynosić do 1,000 złr. rocznie. Zgłosić fisię do 
Administracji ‘Pr~eglqdu  po bliższo informacje.

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, liBty zastawne, losy, monety itd. po naj
przystępniejszych cenach. Zlecenia dia c. k, 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- 
mi warunkami bezwłocznte i sumiennie. Pro- „ 
mesy do wszya.kich ciągnień. Losy takie na 
mał« spłaty miesięczne.

^ .■ a g T T A s t  S c l i e l l e n t a e i r g :
Dom bankowy i kantor -i/yjniany we L w o w i e

Wydawnictwo ga-seiy łoeowań „Nadtieja11 Pro- 
D in er  itr roetn* na prowincji itr. t-80. » |

Podziękow pnie
580 1 — 1 z Dcnąjcwa.

Pr^ejebiiony w^-ięcznosci.;, wynurzam j| publicznie 
Wielm janu Dr. medycyny M Teitelbaumowi w Brre- 
żenioh bo w any sposób nie m ogę Mu godoie op 'acić 
tego dfugu wćzipoznoa i. Takżi aprzyjaj|o cierfięoej sza 
u a * n j  Pablicznośń, zalecić chcę tego najzucni jssego 
aeża pełeego nsjw niośtejs^yih eaól i przym iotów nap 

e Dchetn 0,8 :ego i airi.ktera, który z boagran'"--znę g o r li
we c ą, z n ezn  rd wanę c erpl woBcią:, z ojcow ikę «ło- 
dyesę, z n irażeniem S« ego życia, beswzylęduie ns Bw? 
rodunę, iłuży nŁjchjt iej cborym . T ego i ja  dośw iid  ny- 
’em, gdy m o ji żona przy powiciu dzieotra oie b y łi  powni 
ż /c i . ,  a tem w ictej dziecko. W ielm  Dr. Teitelbsum, 
który przybył dc irnsj oho ej, mei podzianie zawezwany 
d o m e j żony bez żabiych  iniitrumentów, tylko paler d- 
świudczerda oral ł  życie żonie i dziecku, za oc ja będę 
w rnern s r .u  pieścił dla Niego dozgonny wdMęoznośó i 
Q Łi«jżsrą c eść J a j Zaryb, de Mielimęezka.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
2 grudnia 1889.

110TKL GIsTTRGA. A. lir. Olizarowa z W oły 
nia. A . Mazaraki z Nestorowie.c. O. Orłowski z Po- 
łowiec. A. "Cielecki z Porębowy. St. Cieński z W o 
dnik. K Yoilin z Drezna. M. Zakrzewski z Gzołlian. 
II. Bbwy z Berlina. ’ E ' Linilnor z Szerecina. AL 
Ilenuinger ; ? Przemyśla A. Eastlace i E. Scott z 
.Ropienki. Z. Loewentlial z Berlina.

HOTEL AN GIELSKI. .B. Słotwniski z Hni- 
dawy. S. Kossawski z Wicynia. P Zbrożel: z Budek. 
Dr. -M. Golldtierg z Gzerniowiec. P. Moszański ze 
Złoczowa. A. Rojek z Jarosławia.

Z  1 '*v(ńK

2 i r u i ia L  yów Tarno >.-l
5?odwc

łoczyeka' Jarosław

Pszeni a ^ 7 40 0 BO 7 3 )  -S 2 5 7" IT —7.7515, 7*40 8 6 '
Zy o 3.83 -  7 3 3.70— 7 — S oo 6 9 ■ 84 - 7  50
Jo zmień 25 8 50 6 —- 8 - 6 . ----- 8.— 6 35 8 50
Owi b 8 90 7.7 S —  7 10 6 25 6.B0 6 óO 7 50
Groch S 60 12 — 3 —  10 B' 6 —  11 — H.5/ 12.--
W- !r- 5 BO 17 .- 4 o3 6.25 0.------ o — ------
Rzepak 15 £0 .7 .— 5.— 16 - 15.— '.6 — 15 5017 —

ni nka — — — .------ --------- —■—
Itonir. 0 •O" 
wonie, b.ata

t5 - 85 - .------------ ------- . ------- -------- -—

Konic. s:w.jd. — .--------- --------------- - . ------------- . — ■-

wssyslfcts k»  100 Ł ilf Bfftre b*s w orki, 
ttzepak poB»JK* uiy.

Lwów. Z Izby handlowej 2 gnidma 1819 
1 Akcje z.a sztukę 

bez kuponu bie/.;>;-ego płaeg żądają 
bez dywidendy.

Kolej galie. Kar. Lnd. 200 zł. w. a. 182 —  185 —
„ iwow.-czer-jass. 200 zl. w. a. 230 50 233 50

Banku liip. . galie. 200 zł. w. a. 2 8 Ą —- 287 —
„ kredyt.^galie. ^00 zł. w. a. —  —  2 IG —

2. L  ty sąsi--iĄ e za 100 złr
Banku liyp. galie 5 prc. w. a.
G7-7, Listy zastaw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 3G lat. 
Banku liyp. galie. 5 prc. 101 Vt, pr. 
Banku krajowego tjtfffS  wa.
Tow. krod. galie. 5 „ „

4•1 *1 «

100 35 101 35

103 25 104 ar. 
• 97 4 *  98  r»0
100 25 101 

90 —  97 —
„ l o s w 37.1 100 m  101 m
„ ^  „ 41 'W 93 50 94 50
„ „ „ 52 L 98 M  99 50

„ n Ś fi 92 70 93 70
.5’ L ‘ ' y  rllfżnc z i  100 tł& 

G. /., kr. wł. (d - 6 "/J) S 0/,, w likw. 54
* « i, i. (d) 5 . 2 ,  _ r.

4 0 ‘ l gi za 100 sL .

57 —  
49 —

Indeminzaeyjne galie. 5 prc. m k 104 — 106 —
Kom. banku kraj. o prc. w. a. I. em. 100 50 101 50
I ’ożvczka kraj. z r. 16T3 G p r i. w. a. 104 — 106 —

J T  „ „ L88S  4 " u %  j50 97 50
,(jalie : fund. iiropinacyjncgo 4 "/„ n 91 — 92 —

., i 4 . ■, p  L o ' 12/ ;
Losy miasta Krakowa . /  24 - - 26 —

„ „ .Śtanislawowa . —  —- 38 —
G M onrły •

Dukafi" liolender-ski . . . . ! 5.*5'2 5.62
Dukat c e s a r s k i .......................... a.GO 5.70
Napolcondor . . . . 9.40 9 .5 0 —
Półim perjał rosyjski . . 9.G8 : 9.78
Rubel rosyjski srebrny . . . 1.30 - 1.40

„ i „ papierowy , 1 .2 4 % - - l - 2 (*’/j
100  marek niemieckich 57.85 58.85

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 2 grudnia godz. 1 min 45

Ak cj e kredy t . 317. G 5]’ 
Alpiny ' 93.30.
Kredyty weg. 3Sfi.75
Anglobanki 14G.40
iUnione 240.75

W ęg. kolej półn.
wschodu. 187.50

AViedeńskie losy 
kom. 143.50

A kcje tytoń. 11G.—
Ludwiki 183.—  Gal.obl. indem. 104.—
Nordbane 255.—  Elbethale 217.—
Lombardy 12S.—  Landerbanki ań.l.SO
Losy tureckie 39.50 Renta zł. węg. 101.20
Staatsbahny „  Sil .Ku. Bankvereiny 118.30
Czerniowieckie -Sl-H.oO Renta węg. pap. 97.BO

Ruble 12(1.—
’tlsposobi cnie silne.

P o c ią g i k o ie jo w e .
F .d ło g  i ag? u lwowsuicgo ( ” d 1 paźlzierniku 1389.J

Do Lw ow a p riy c h o d z ą -.

7i K r s k o w t ...................................
Z  1'odwoł c z y i r k ......................
Z  Podwołoczysk n* fip feam ois 
Z  SncKSwy,C7.erii;oi.'po Husis 

tyna i 5t*nj"ł*w3Wj 
Z Snczamy, Czerninw i SLmisł, 
Z Pticbei. Obvr-,wa i lu-Jstyna, 

S t fW fW ’*?- i Ptryiii 
Z Suchej. Chyr. Ław i St-yj« 
Z Pt B/ta, Ln-a ncineifo, Chy

ro a, H -iaty.as ÓteniB>a-
wowa i S tr y ja ......................

Z  Bełżca (Tem  «so * « )  . . .

Z e  Lwowa odchodzą

9*52| 1035 
10 234®'

Do K rajow r . .
Do Podweło " y s k ......................
Do Podwo?oci.;6k £ Prdzamnra 
Do fuczŁwy Czerniow ec, Sta 

risławowa i Husiatyna .
Do SeanisDwon-a. Ce 'rr.iowiec 

i Sacr-iw ' ’ . . . . .
Do tdryjn StiniblEwowir, Ha 

gi*t na, Chyrowa i Su bej 
Do Stryja, Chyr.Ł>w. i Suchej 
Do Stryja, St m R łaW w a, Hu- 

oi.‘ tyna, Ław cctnego, Fesz- 
tu Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tomaezo’ ra) . . 7-4S
Lwii^a: Gouziny drukowane ci '«y.v„ oznaotam porę 

'o cr  id  goaziny 6 wieoznr &o t  m. 69 rano .

ŁD-S *- 
•tjz © SRPs  ig

£  2O
4-08 8 60
2 20
2-08 10 -

8.05 9  —

6-6J

?-3B

19.03.

2-2S 4-20
411
4 22 7-—

9 16 10-13

4-2J

8-45
16-20

5-50

rwobi

921 
3-16 
2 3t

720

f-21

*■30
<0-35
110Ą

> --/wwiwii



4 PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889.

Powieść z francuskiego.

Trzech ajen- 
gałce o lo-

(Citjg dalszy.)
Żandarmi otoczyli gęstwinę. 

tówr weszło w środek, z laskami o 
wianej w reku. i rozpoczęli poszukiwania daleko 
ściślejsze, aniżeli były poprzednie. W  dziesięć 
minut potem pow rócili wszyscy z nosem, jak to 
mówią, na dół spuszczonym, z rękoma próżnemi. 
Jeden tylko powracał z łupem. Trzymał koszyk i 
opowiedział, że znalazł go nad brzegiem studni, 
napozór przykrytej gruzem a znajdującej sie w 
środku gęstwiny. Człowiek zaś zniknął, nie zosta
wiwszy żadnego innego śladu.

Komisarz, mocno zawiedziony niepowodze
niem, rozpoczął na nowo poszukiwania, lecz bez 
lepszego skutku. Niepochwytny starzec zniknął, 
jak widmo, tak, że osoba jego m ogła się wyda
wać marzeniem, gdyby nie ucięta głowa, która 
przypominała smutną rzeczywistość. Trzeba było 
zgodzić się na to, że sprawca ohydnej zbrodni 
uniknął pogoni, przynajmniej w tym dniu, lubo 
komisarz zapewniał, że nie będzie trudno dojść 
do odkrycia prawdy, skoro się zna osobistość 
o tiary.

—  Musiał czm ychnąć przed naszem przyj
ściem - dodał —  zwracając się do żandarmów.

W ymówiwszy te słowa. mające pocieszyć 
miłość, własną agentów', przystąpił do zbadania 
blaszanego koszyka. W yjął ztamtąd najprzód ser
wety, które okrywały głow ę i zauważył, że cyfry 
zostały wyprute; potem ręka jego wyciągnęła ja 
kiś przedmiot, którego nikt nie widział wtedy, 
gdy koszyk otwarto po raz pierwszy. Był to pu
gilares z czerwonej skóry, widocznie przeszukany 
na prędce, bo był próżny i podarty w kilku

miejscach.
—  Oh, o h ! —  zawołał komisarz —  jest tu coś, 

co nam pomoże. Herby wyszyte na wierzchu. Nie 
do uwierzenia, jak ci mordercy są niezręczni —  
dodał —  m ów iąc sam do siebie.

Podczas gdy ten szanowny urzędnik rozpa
trywał ciekawie pugilares, Sartilly 1 śledził go 
okiem niespokojnem. Instynkt ostrzegał go, że 
herb na pugilaresie musi mu być znanym, a 
równocześnie uczucie wstrętu przykuwało go do 
miejsca. Brzydził się dotknąć przedmiotu, którego 
skrwawione ręce zbrodniarza dotykały, a przecież 
czuł się doń pociągniętym gorączkową cieka
wością .

Zdrowy rozsądek powstrzymał zapytanie, 
które już miał na ustach. Przypomniał sobie w 
sam czas, że jest zawsze nieroztropnie mieszać 
się zanadto w sprawy sprawiedliwości, i że ta 
dziwna historja ściągnie nań i tak dosyć nudnych 
badań. Zam ilkł więc, i kiedy komisarz wydawał 
polecenia, celem uprzątnięcia owej głow y, myśli 
jego przybrały inny kierunek. W yobraźnia jego

przebiegła nagle wszystkie epizody tej dziwnej hi- 
storji, tak, że ze szczególną jasnością rozeznawał 
pojedyncze jej odłam ki.

Starzec, naprzykład, schroniwszy się w gę
stwinę, nie starał się wymknąć, chociaż miał aż 
nadto czasu do tego. Musiało go wiec powstrzy
mywać na miejscu coś nadzwyczaj ważnego. W ię
cej jeszcze: wszak narażał się na oczywiste nie
bezpieczeństwo więzienia, jedynie dla tego, ażeby 
odebrać k oszyk ! Czyż tu nie było widoćznem, że 
jodynie celem zabrania niezmiernie ważnych pa
pierów narażał się z taką zuchw ałością!

Sartilly był teraz pewnym, że w chwili, gdy 
schwycił za serwety, dotknął palcami pugilaresu, 
lecz wówczas osłupienie i wstręt powstrzymały 
go od baczniejszej uwagi, a gdy głowa potoczyła 
się na ziemie, , m ogły owe papiery wyjaśniające 
doskonale zostać na dnie. ' •

Tak trzeba było tłóm aczyć szaloną śmiałość 
zbrodniarza. Tajemnica jego leżała w owym pu
gilaresie. Lecz jaka tajem nica? Czyżby ten ohy
dny starzec z lasku Bulońskiego był mężem owej

pięknej cudzoziemki ze złotem i włosami, tej pani 
Noreff, którą Sartilly poznał na kilka godzin 
przedtem, na balu O pery? Ani wice-hrabia, ani 
baron nie widzieli twarzy tajem niczego starca ; 
uciekł zbyt szybko, ażeby go można rozpoznać. 
Jeden Yersoix miał czas przypatrzyć mu się wte
dy, gdy się pokazał raz ostatni,' ale Versoix, nie
dawno przybyły z Genewy, zamało jeszcze znając 
świat kosm opolityczny z pierwszych przedstawień 
teatralnych i z Pól E lizejskich, zapewnie nie wi
dział nigdy dzikiego męża, o którym mówiono 
przy kolacji.

—  Zwarjowalbym , gdybym sobie dłużej głow ę 
tem zawracał —  pom yślał w' ostatku Sartilly —  
to rzecz policji, niech ona rozmota ten k łęb ek ; co 
do mnie, musiałem się om ylić na balu Opery, 
więc i mój przyjaciel Mensignac nie ma nic wspól
nego z tym krwawym melodramatem. W reszcie, 
pojadę zaraz do niego, ażeby się wy wiedzieć naj- 
doładniej.

  (C. d. n.)

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
2026

Handel F .  K n a u e r  i Syn
pod. a Złotym Lwem, w© Lwowie.

Na żądanie cenunik franco.
poleca w największym wyborze i najtaniej

3 ^  Oliwa do maszyn „R A G 0 SIN E“
120  11 — ? Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje

L u d w i k  " W i n i a r z  we Lwowie, Teatralna 16.
( l ! i u / 9  R o n n c i n o ^  j s#t najtańszym i najlepszym materjałem smarowym dla maszyn i  
G l i n a  „ n d y u o l l l o  rraszyry w oiągł-J <'zy»tośai, konserwuje takowe i w

Prawdziwą oliwę „Ragosine“ naM moiu* -
wszelkiego rodzaju, zużywa się oszczędnie, utrzymuje 

zim.e nie zam ..rz >, co jest ważną zaletą.
. . . . .  . wszystkie zi-4 inne ol je  lub smary ped tem nazwńkem,

gdzieindziej sprzedawane jako tzk diiwą m ięszininę usaf.ać na.1,ży.
W ysyłki nr prowincję za pnbrarćem *  b e c i k a c h  o r y g i n a l n y c h ,  na pióhę takźa w blaszankach plom bowanych po 25 klg. z .wartości.

  Do sprzedaży d tailicznej upoważnioną jest tylko firma p. P i o t r a  M l ą o y ó a k f e g o  we Lwowie —

S Y R U P  z podfo sforami wapna
Syrop d’hypopho»i>hIte de Chsnz 239 20—?

aptek.rza
H e n ry k a  Blum enfelda we Lwowie.

Syrup ten jeat najlepszym środkiem lekarskim dla esób cier
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod ■ pływem tfgoż 
ustaje kaaze:, następuje ulga w odpluwaniu usawa się: duszność,
trudność w oddychaniu i nocne poty Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Z ió łk a  p ie rs io w e  Ziółka te działają z nie
zawodnym skotkiem p-zeciw  uporczywym katarom rlu o i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, cbrypte i innym ch oro 'om  pier 
siowym. Cena pakietu 20 ot. T y lko te ziółka są prawdziwe, które no
szą podpis mój

Główny skład w sptece 
Blnmenfelda we Lwowie.

Poohrll/i ninnrimrn wyrobu aptekarza Henryka Blnmenfel- 
r d a i J I H I  p i M M U W e  da we Lwowie. —  Pastylki te zawie
rają roślinne bsisjm iczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w kaszlach, zatlegitienLch, gry- 
bie i wszelkich kłtaralaych cierpieniach płuc i kr ani. Ce' a 60 ot.

W szelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym glon em
H e n r y k a  Blum enfelda

w - I.wowiu rdw^ftna pocztą

P~

aa

W księgarni H. ALTEM  BER G A
(dawniej Richtera) we Lwowie 

można je sz cz e  prenum erow ać
dwa poematy A. M ickiew icza :

„Grażynę i Konrada Wallenroda*1
z mhfcrzowabiemi (Ilustracjami Jul. Kossaka

w 5 zeszytach po 75 et. (z przesy łką 8 0  ct.)
Prenumerata nt całcść odrazu uiszczona wynosi zamiast 3 złr. 

75 ct. a z przesyłką 4 złr
t y l k o  3  z ł r .  # 5  c t .  (z  przesyłką 3 złr. 50 ct.

!!Zeszyt I. już wyszedł!!
__________ F77 1 - 2

68 9—?
Z  ces, król. uprzjw . fabryki

3 i*

R E G E N H A R T A  &  R A Y M A N N A
w e Fre iw a ld au

ccb. król dostawców dla ansfro-wpgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę
ręczniki chustki, ścierki

i w sze lk ie  ln iane w yro b y
p c le -a  najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Ceny hartowne: pp. >depczedijącym , właścicielom ho*eli, re

stauratorom, dla azpitHi, zakitdów  kąpielowych i publiom yoh.

ifajwi§kszy wybdr na zimp.
Zasada;

\  dobre i tanie!
X  

%

H.Treter -' LWÓW-

KAKAO
H.Treter(iM
IWÓW 

rAK KCl 5
] H.Trąte r I ^

kakao
(odtłuszczone prosrkowsne), które ca  pod 
f. ta wie m zbioru ohetnic2neg<--, dck juanego 
prtoz W  gr-j pref Dra 01sz< w»kiego w Kra
kowie, Św i.tue Towa.-sjB.wo lekarskie kra
kowskie c ceniło i pol.-ci.o jako przetwór 

ćjetetjctD y —  wyrabia

Henryk Treter
we Lwowie parowa fabryka czekolady 

204 przy ulicy Kopernika ł. 8.
C tca  za 1 k iL gr. K»kao w paszkach tdssza- 
nyoh 3 zł. 20 c.t., pól klg nijlepszych 

ouktów 1 złr. 20 r t  
Kakao to pozos'a je pod ś o V ą  kontrolą 

komisji przem .iłcw o-leksrskiej Towarzystwa 
lekank iego kr kowskiego

jctf XXXXXXXXXXXXLXXXXXXXXX*tf
Główny skład ^

B ie l i z n y  wełnianej J
tys emu D r. J a e g cra

w  m a g a zy n ie

Schayerów
X
X
X
X
X

B u cik i d la  p a n ó w
Ze skopy Cronte złr. 8-16.

B u cik i d la  pań.
Ze skóry Croute złr. 3 i 8 10.

Z e  skóry c ie ln e j, gładkie i okładan* Ze tkóry gemzowej złr. S'60 i 
złr. 4 60, 4 76 i 6. , '  “  . \  .  . i 4.

Ze skóry kidoarej złr. 4-76 i 6.
Ze gfcóry hamburikiej złr. 8-20, 8’60 

i 6 Ł0,
Sukienne na flanelce, okładane ro 

syjskim likierem xlr. 4 -26, 4X0 i 6, 
Futrzane złr. 7-50.

Największy wybór obuwia 
dla dzieci, dziewcząt i chłopców.

Z e skóry kidowej, oielęce ckłed j 
złr. 6 i 6'50.

Z e  skóry bambnrzkiej, podwójne po 
deszwy złr. 4 26 i 5 25 

Sukienne okładane na łlaneGe o po 
dwójnych podeszwach złr. 4-80.

Sukienne okładane rosyjakim lakierem 
o podwójnych podea wauh na f.a 
nelce złr. 6-60 

W ysokie buty z cholewami zł 7, 8 i 9 
W ysokie buty do podróży ałr. 6 ’60 i 8

Buty z cholewami dla chłopców od z?r. 212,Q do 5’80. 
W ielki skład mesztów i bucików filcowych po ce

nach najniższych od 95 ct. wyżej.
Doborowy materjał, najleptze wykonania, nsjtańa.e Ckny stałe wytłoozons na

podeszwie.
Zamówienia z prowincji askutecznia się odwrotną pocztą.

F ilie . Kr»k6w ul. Grodzka 34- (Gerniufloe Hmptotrasto 9. Brzeżaoy, 
Brody Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzoszów. Suczaoa, Sam
bor, St nisławow, Strvj Tarnów, Tarnr po1. 82p| 8— 80Tarnów, Tarnr po', 

■SSESa"

we Lwowie.
Cennik fabryczny franco.

866 4 - f9 '- <f' ODO 4_ ,

^ X X X X ^ < X M X M i X X X X X X X X X X X X X

X

b r a c i a  L a n g n e r
Lwów ulica Halicka 1. 16

pole.-ają najtan iej:

K u fr y
i wszelkie przyoory 

do podróży.
Brzytwy

szwajcarskie i angiel
skie.

P r z y k r y  toaletowe 
Mydła, perfnm eile

91 10—12

Bieliznę m gsła
Krawatki
Rękawiczfci
S re lii
Parasole
Kalosze
Laski, pularesy

BIELIZNĘ
systemu Dr. JaHOr,

Przybory do szermierki
własnego wyroł u 

Torby dl» posłańców 
pocztow ych.

K arty flo gry , 
Domino,
Szachy i  t. i

Najlepsza, najtańsza, najtrwalsza i n a jp iln ie jsza
od wszystkich lakierów i innych środków do za

puszczania podłóg jest niezaprzeczenie

F R A N C U S K A  M A S A  P O D Ł O G O W A
(do użycia w zimnym stanie) 

je d y n e  m ie js c e  sprzedaży

A lo jzy  Hubner, Lw ów
ulica K arola Ludwika 1. 13.233 9 -?

Jedyny skład na Galicję wschodnią i Bukowinę.

patentowane automalyetne sprężyny ulepszone, do zam ykania drzw i, zspo- 
moeą ciśnienia powietrzem, do użytku po dom ach, zakłsdtoh jryw atnyoh i rrą- 

ń o t jc i i ,  kośoicłach itp. w czterech wielkośoiaoh, poleca p j zniżonych cenaoh
S3i 6-12 B o le sła w  C y b u lsk i

właściciel składu towarów żelsznych, przy placu Marj-tckim L 6. (H otel fran nski) 
. , n  i • Pi Tegischera we LW OW IE.

Tudzirz poleca Uoyle i ułnale Bzwedzkie do kucia koni, noże do sieczkarń różnych 
Bjśtemow, pi ce zelazne Meidingera i inne d j  w j^la, koksa, torfu i drzewa. ,

i i ł

h WIEDEŃSKI
au L o u v r e “ w e  L w o w ie

Ł M. B E R \ F E L !)
p l a c  K a p i t u l n y  1. 5 .

Senzacyjnie tanie ceny 1 Najwię 
kszy wybór staników trykotowych w 
każdym gatunku na wieczorki, kon 
certa, (lo teatru i szczególne ok' licz 
nośoi a złt’. 2 60, 3'2Q, 4, 5, • , 8 do 

J.2 Nowości y  kap lusz ich damskich, prelonach, koronkach, wstążkach, fi -hus, 
czypecz1 ach, fartuszkach chusieezkach, | pńczochach i wyrobach pończoszkowych. 
W ielki wybór ręcznych robót i bielizny (lla (lam i fjziopj. Wielki s łatj klockowych 
nićianych kop.>ne< haft wa .ych szlarek i wstawek d)ą dąm i ^ziecin ąj bielizny.

N .wości w dziecinnych sukienkach i Hrtu<zeczkąnh (przepaskach) a 70 kr. 
I'20, 1-80, 3 do 4 złr. VS ielki wybór stosownych podarków ną gwiazdkę i Nowy 
rok. Szczególna i znakomitą Bpospljność kupna jak  djugo zapas starczy.

50 Bztuk' stebnowanych j .dwabno-atłasewych koł(3er w rozmaitych kol.rach  
sztuka b a ) ,  z \ a  mitu ątłasowego 6'2Q,' kotyki od (9 5 ,  2'40 do 3 złr W schodnie 
chemillą kocyki obustrpnnę pierwszej wielkości złr. 126 drugiej wielkości 2 60, 
największej sorty 300  ct. Kocy flanelojre a zlr. 220, 2-9'), 3-50, 5, 6, 9, do 1 1 złr. 
depki złr l'4ó . 1'80, 2-50, 4 do 6. K ocy dopodrpży i sannej, imitacji skóry tygrysiej 
złr. 6-90, 8'60, do 1'2.

Trąwdziwe wschodnie Tunis firanki i portjery (zawsze para) złr. 3'75. Maroc- 
po fą. anki złr 4'2-', •Trapezunda-fąanki złr. 4 75, Bagdad-firanki złr. 4'50. Jutowe 
portjery (2 połowy) 1 drąperja i 1 smbrassa, wszystko razem złr. ('75  ct. w lepszym 
gątńniju złr 2'20 J o '2 '9 0  do tego stosowny garnitur składający Bję z 2 tąp  na 
jolka j obruaa zlr. 4'40 do 6'5Q Kom pletne przystosowane biąłe 1 oronkows firąn 
l i  (Briisapi na całę okpo złr. LjjO, 2'50, w nąjlepszyną gatimkp zł. 3-ąO do 6. W iel
kie salonowe dywąny i dziecinne dywaniki złr. 4 (0  4*~Q, 6*5Q, 7*5Q, angielskie
strzeżpne o j  ?łp 8 60 i wyżej. —  Resztki c^ojn iką 8 - 1 2  nąćtr. całą ęeąztlęa 2, złr. 
Jo 4'50.

PdJ».iąl dywspów, zaściółek koców , kplder Jywspikpw \ OKazpwych prze
dmiotów zpsjduje się na pół piętrze. Voj-< expedy (a filjalna Wigdniu pry.y ul. 
Rofhenthurm slnsse Nr 3|. Żampwienja z prpądncji zs pobpąniem poczfowem , albo 
?a pnprsednipm nądesłąniem kwoty, lllpstrowąny cpumk towąrów wysyła się na 
ppowincjg gratjs i frapko. _ 5751-10

?  głębokim szacunkiem
M a g a z y r )  , a u  L o u y r e * ,  p l a c  k a p i t u l n y  w e  L w o w j e .

£miana lokalu.

Fabryka pilników
F- B a rt ik

we Lwowis, została p<-z«oiationą z nli- 
cy Rteźniokiej liczba 4 na Plac Ha
licki 1 10. do doma Wiul, j»ani Bie- 
siadeoki j.  Poleca wyroby ewoie po 
naitsńssych cepach, Zamówienia wy 

konsje się w n jk r ó tn y m  czaaie. 
Cenniki na żądanie wysyła się franco.

8 — 10

Illustrowany
Kalendarz powieściowy

na rok 1890
przesil i 2 i  »rku«ay dri k c«rść kalen 
darsowa druków ma ci.ariio i oterwono, 
z dodatkifjn rubrikowyoh ksrtek do zs- 
pisatia ; n a jioąatn a  i najdokładniej zv 
część inf.rasanyjna oraz rozkłady iazdy 
kolei galicyjskich, dnie krytyczne Falba 
na ok 18<0, sprostowany spis jarmarków 
i targi, waruoki wstąpitnia jednorocznych 
ochotników do c. i k rrm ii, bardzo bo 
gata i doborowa część powitściuw* z 
iliustracjami, w dodatku O.ęść gcsp idar- 
oea i ozęść lekarska. —  Rek X IX . wy- 
dawniotwa i zupełx.e zawsze *y,zerp*nie 
przed Nowym Rokiem, awiadu.ą o do 

brooi i wziętcini tego kalend* rza. 
Cena 50 ot.. B egzempUrza wraz z prze
syłką pooztową 1 zł 25 ot Nadsyłający 
należność przek»zem pocztowym  i trzy 
moją kalendarze franko. T  izin tyoh ka 

lend*rzy kos ttuje 4 « ł 50 ct.

Kalendarz ścienny nar. 1890
aa gładkim i ładu jm  p a Pie:ze, drukowa

ny czarto  i c  erwono. 
oana 20 ct. z przesyłką 22 ot,, tuzin 

zł. 1.701

Lwowski kalendarz powsze- 
ekny na rok 1890

dolioro- y i dokładny kalendarz inlorma- 
oyjny, zastosow«ny do pottzeb wszystkich 

mieazkańoów Galicji.
Gen a 40 ct. z przesjłką pooztową za po 
przedDiem nadesłaniem kwoty przekazen 

pocztow ym ; —  tuzin 8 zł. 80 ct. 
Dpra»z*m o łaskawe obttalunki przeka 
zem pocztowym  pod adretpm : Księgarnia 

sntykwar ka

Leona Bodeka
we Lwowie, ulica Ormiańska 

liczba 18. 
naprzeciw Ormismkiej k'tedry,

359 2— ?

Do pi*rwstego Z »k ł du h vg i-n iczu -go 
A. Pokornego, Lwów W tłow a 15 
P octytiję  aobie za miły obowiązek 

s łA y ó  Psnu publiczne ntnanie i po
dziękowania -ś tego prawdziwie iku- 
ł «-zny ś od«k leom m zy na finksie 
Een de itrtót Lwów. FłCzeńsk'.

Pół klg. szynki 80 ct., masła 48 ct 
Masła deserowe, chleb czysto żytni 
•owidła, miód, korniszony, konfi 
arj', rydze, mąkę, smalec, słoninę 

>lp. oeny najniższe, poleca hande) 
produktów wiejski h,

Stanisławy Pesel
Hzlinka 15 362 5 —15

TUTKI
p a p i e r o s ©  -we

* papierków frzneuski )h

w cesie od sł. 1101 wyżej
189 poleca pracownia

JdZEFT PTSSZrŚSKIEJ
Lwów, ul. Trybunalska 1. 16. H. p. (

Na gwiazdkęl
najodpowiedniejszy

podarek dla familji

W A N N A
lub

Kanapka
f. aparateyn do grzania wedy.

Xa 4 centy
można miel KĄPIEL w domn.

T lic t /n  uk4e “i0 n*yoi* kurteji hy- 1 i lo /A  drołerapioznej ,
17 L 7A 4,, pokojowe hermet*cznie 
I l l U A c l y  zsmin'ęte po ' (  zlr. 

Ilustrowane cenniki franon.
Wedle umowy także n a  ra ty .

A K r ó l ik o w s k i  Lwów, Janowska 14

Rządzca
ekonomiczny

t 14to letnią praktyką, w każdej 
;ałę-zi ^ospodarłtwa teoretycznie, 
i praktyjznie wykształcony, poszu 
• uje zaraz poiady w , więknżym 
nas jąt jen.

Zgłusz-nia pod S D. post 
restant- Sambor.

851 2 - 6

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskie, z ostaniego zbioru do 
brze naciągające i arom atyczne: kilo
Mieszanka 1 złr. 2 '—

2
8

2-50
81—
8-60

„ w czerw. pud. „
Sansitska familijną . . . . „
Czarna z kwiatem w  białych pu

dełkach ..................................  4*—
Souohong w skrzynk. oryg. . ,  4-—
Saisow najprzedniejsza. . . x 6. —

Herbaty Braci K. S. Popow. 
w Moskwie.

Etykieta ozarna 1 funt r o s . . złr. 8 '— 
,  czerw. 1 .  * . a

Herbatę w proszku
V, kilo złr. 1'40 i złr. 1-70. 

poleca

Albert Szkowron
9 - ? 264, przedtem 

F. W. Królikowski
we Lwowie, plac Marjacki 1. 7. 

KAWA, wyborna w smakr grnboaiar- 
nista 1

w
kilo złr. 1-84

Najtrwalsze podłogi otrzyma się po 
użyciu

H iS T  DO Z A P U S ZC ZA M ! PODŁÓG
u 3162-4-II

Józefa Hankego wę Lw ow ie
Hypok 1. 38. pod „Czarnym psem “ -

118
Jan Ilm atow fcz

Lwów, sklapy wfasns ul. Koper
nika 1. 8. u l H lioka 1. 25, róg  
Wań.wei. KrJców, Snkiean;oe 

1. 20. Cserniowce Rynek 1 2.

Woda lwowska jê ;
deik at y i dłagotrwaty zapsoh 
tej wody, sprawił to, ź» w Anfc- 
worp i na wy» awie wszechświa
towej, zos‘ ała pnbioznie prokla 
mowaną i wyizozwgólu ooą — Ce 
na flakonu mniejszego 80 ot., 

większego 1 złr. 60 ct,

cy g a re fctw e  
z najlepszego francuskiego papieru

1000 sztuk za 1 zł.
poleca

Fabryka ta tek
W andy P ra ch tl

we Lwowie, Rynek 1. 3
579 l —t

K się  garnia polska
we Lwowie, plao Balicki L 14 

855 3—3 polec .
Breiter Ems>t B a r t o s z  x  W l a -  

4 e n b u r g a  *zk:.o hist ryazuy 69 o t  
K ieu  nitowy „ H p i e w n l e s e k  p o l -  

mel A ju m  7 o;, poaztą 10 ot 
Ś p i e w n i e  p o l s k i  uw iera jący 

ok ło 45> najwięcej używanych pieśni 
patrjotycsnyob w t zdobnej oprawie t  
-rebrnym orłem polskim w  okładce zł. 1-20 
z p-zesyłką pocztową s ł 1 46

Bfotnio>i Józ^f N auka i p od z ia ł 
p oez ji oraz historja i literatura polska 
od najdawni-iaty- h do wspó(oze»uyoh 
oza«ó» *1. 2. zprz's»ł%% poezto ą it.2 '21 .

B»Ie«lawicz T ea trzy k  am ator
ski dla miodzie !y zawierająoy cztery 
kom-dyjki dla dtieci 50 ot. z p r te ijłk ą  
pocztową 66 ot.

Komorowski Bron Kniaziowie 
K o ź y ń u c y  pcw i.ść poetyosna na tle 
stesnasteg-' sta.eci* sł 2.

K>ię>arnia n rzymaje na akładsie 
najnowsze dzieła w ję iy k n  polskim, 
francu-kim i niemieokim, naukowe bele
trystyczne dzieła ilustrowane, w ozd ob 
nych oprawa- h, ks itk i dla dzieci i 
m ł o d z i e ż y .  — Prenumerata na wszyst
kie pisma tak w kraju jak i za granicą 
wyob. d -ą -e . Posiada na sk'adzie wszyitkie 
kalendarze na rok 1896.
Katal < si na żądanie bezpłatnie

gorsety franonskię
najnowszego kroju >

w cenie zł. 2'50, 3, 8 -50, 
4, 4 10 i 7

polpoa handel

we Lwowie
olioa Balioka liozba 16. 
121

Nowo otworzony Magazyn
pod firmą :

Antoni Gudiens
w a L sowie przy pucu Marjaokim 1. 8. 

dom kńęcir Ponióikiego
dawniej P. f G s  jo w  f  k A

poleca r °  najprzystępniejszych cenach
bieliznę męBką, kołnierze, man- 
szety, krawaty, fkarpetkT i poń

czochy dla dam i dzieci.
, 2 576 i —8

Odpowiedzialny redaktor: W»el»W M usłsw ikf, Papier z fabryki Braoi Fijałkowikiob w Białej. Z drukarni nar. Monieckiego. — Zarsąd*0* Walenty Hrdak,


